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W piątek 22 b. m. odbędzie się posiedzenie 
Izby panów, a na porządku dziennym jest pier- 
wsze czytanie wnioskn Schmerlinga względem wy- 
brania komiśyi dla zbadania rozporządzenia języ- 
kowego. 

Na drugiej wspólnej konferencyi austryackiej i 
węgierskiej deputacyi w sprawie kwot nie osię- 
gnięto porozumienia. Rozwiązanie kwestyi zniesie- 
nia praecipuum za Pogranicze wojskowe napotyka 
na trudności. Austryacka deputacya nie sprzeci- 
wiałaby się zniesieniu tego praecipuum , lecz na- 
tomiast żąda ułożenia stosunku kwot w ten spo- 
sób, iżby Austrya pokryła 67:5%, a Węgry 32:5 
wspólnych wydatków. Depntacya węgierska nie 
przyjmuje tej propozycyi, tłómacząc się tem, iż 
w Węgrzech objawia się największa opozycya 
przeciw wselkiemu podwyższeniu kwoty. Wczoraj 
miało się również odbyć wspólne posiedzenie obu 
podkomitetów deputacyj kwotowych. 


, Univers odebrał telegram z Rzymu z doniesie- 
niem, że oprócz wspomnianej już po dziennikach 
depeszy do nuncyusza w Monachium, przesłanym 
został także list z Watykanu do bar. Franken- 
steina i memoryał do arcybiskupa kolońskiego. 
W listach tych wyrażonem zostało życzenie, aby 
przyjąć projekt do ustawy kościelno-politycznej. 

yczenie to wyrażonem zostało wskntek orzecze- 
nia „komisyi złożonej z kardynałów w celu zba- 
dania kwestyi, czy projekt ten nie sprzeciwia się 
prawu kanonicznemu. 

Katolicka Koeln. Volks-Ztg robi do tego na- 
stępującą uwagę: „Fakta jakie podaje Univers 
możemy w ogólności stwierdzić. Doniosłość jednak 
enuncyacyj papieskich będzie mogła dopiero w-ten- 
czas należycie być ocenioną, skoro dosłowne 
brzmienie ich będzie ogłoszonem. Chodzi bowiem 
głównie o to, czy uregulowanie prawa veto, tak 
jak je uchwała Izby panów określa, ma być u- 
ważanem za ostatecznie zadawalniające, a o tem 
wolno nam wątpić." “ 

Kredyt dodatkowy, jakiego ma zażądać rząd 
niemiecki na pokrycie kosztów armii i jedno- 
razowych ulepszeń w przyborach żołnierza i w u- 
zbrojeniu fortec; ma wynosić włącznej sumie 134 
miliony marek. Mimo znacznej wysokości kredytn 
tego, postanowiły podobno wszystkie stronnictwa 
przyjąć go bez długiej dyskusyi. Natomiast spo- 
dziewają się bardzo ożywionych dyskusyj nad 
ustawą o zaprowadzeniu podatku od wódki, o 
którym nawet w łonie stronnictw rządowych, 
każde niemal ma inne zdanie, i niewiadomo do- 
tąd, jaką ich część i w jaki sposób zdoła rząd 
w swym interesie połączyć. 

Poseł niemiecki u dworn petersburskiego jene- 
rał Schweinitz, który ze względów na zdrowie 
swej rodziny pragnął zmiany miejsca, i życzenie 
to wyraził w Berlinie, pozostaje w swem urzędo- 
waniu. Jak donosi Kreuz -Ztg, miało to sprawić 
w Petersburgu bardzo dobre wrażenie. 


Dziś zbierają się we Francyi rady departamen- 
towe (conseils génereaux) na swe posiedzenia pe- 
ryodyczne. Rady departamentowe nie ograniczają 
się do rozważania samych spraw miejscowych, 
ale mają prawo wcięgania w zakres swych narad 
także ogólne interesa całego krajn, a często bar- 
dzo rząd sam przedkłada im do zaopiniowania 
sprawy szerszego zakresu. Podobny przypadek 
zajdzie i tym razem. 

„Znaną jest kwestya podprefektów, o którą roz- 
biło się ministerstwo Freycineta. Izba skreśliła, 
jak wiadomo, z budżetu pensye podprefektów bez 
poprzedniego uchwalenia ustawy, że urzędy te 
mają być skańowane. Freycinet zrobił z przywró- 
cenia tej pozycyi kwestyę gabinetową i upadł, 
= nzyskawszy w Izbie większości za swym wnio- 

iem. 

Goblet pozostał na stanowisku, że sprawa ta 
uregulowana być powinna poprzednio uchwaloną 
ustawą i obiecał wnieść projekt do ustawy zmniej- 
szającej liczbę pretektów o ile tylko stosunki ad- 
ministracyjne na to zezwolaą. Skutkiem tego uzy- 
skał przywrócenie skreślonej Freycinetowi pozy 
cyi, ale z przedłożeniem zapowiedzianej ustawy 
oriągał się dotąd, podając za powód, że sprawa 
ta powinna stać się poprzednio przedmiotem doj- 
rzałego rozważenia jej w radach departamento- 
wych. 

Zbierającym się teraz radom przedłożoną więc 
zostanie pomieniona kwestya. Większość rad de- 
partamentowych składa się po ostatnich wyborach 
2z republikanów, a ponieważ główny powód agi- 
tącyi przeciw podprefektom pochodził ztąd, że 
znaczna ich liczba ma sprzyjać monarchistom, 
większość rad departamentowych, oświadczy się, 
Jeśli jej inne jakie względy od tego nie odwiodą, 
prawdopodobnie za zdaniem większości Izby de- 
putowanych. 

Stosunek liczbowy stronnictw jest obecnie w ra- 
dach departamentowych następujący: w '14 mają 
republikanie stanowczą większość, w 14 zasiadają 
przeważnie monarchiści, w dwóch równoważą się 
głosy obu stronnictw. 

Podróż przedsięwziętą przez kilku ministrów 
francuskich do Tunisu i Algieru uważa autor listu 
przesłanego do Poł. Corr. za nowy dowód, że po- 
tyka francuska skupia się teraz głównie około 

okłądnego zorganizowania kolonij zamorskich, 
co zgadza się zupełnie z zapatrywaniem szerokich 

francuskich, w których się ustaliło już mnie- 
manie — iż pokój na długi czas zapewni.-m 
Został, Ani wieści o francusko-rosyjskim sojuszu, 
Ani o zamierzonej podróży Katkowa do Paryża 
>a sprawdziły się, a w sprawie bułgarskiej Ro- 
Kha czynnie występować nie myśli. Wśród takich 
oliczności trudno pojąć, dlączego Post berlińska 

Aczepią wciąż Francyę o jakieś mniemane pro- 


wokacye. Francya aż nadto zaabsorbowaną jest 
zadaniami, jakie w wewnątrz kraju ma do speł- 
nienia, aby o zakłóceniu pokoja myśleć mogła. 
Chodzi jej o uporządkowanie finansów franeuskich, 
o powściągnięcie zbyt daleko posuwającej się opo- 
zycyi, o zmiany w ustawodawstwie wojskowem 
i o zorganizowanie kolonij na warownej podsta- 
wie. Jestto zbyt wiele zadań dla pracy pokojo- 
wej, aby ostatnią chcieć wojną przerywać. 


Dotychczasowe rozprawy w Izbie niższej par- 
lamentu nad bilem irlandzkim były bardzo burz- 
liwe. Jak jaż nam doniósł telegram sobotni, Izba 
czuła się nawet spowodowaną do wykluczenia je- 
dnego z członków Izby za obrażliwe wyrazy, 
których cofnąć nie chciał. Wszyscy dążą więc do 
jaknajspieszniejszego zakończenia dyskusyi w dru- 
giem czytaniu, i być może, że jutro już przystąpi 
Izba do głosowania. 

Najbardziej znaczącą była z dotychczasowych 
rzemówień, mowa ministra kolonij Henryka Hol- 
and, wypowiedziana w imienia rządu. Zaprzeczał 
on, jakoby kraj potępiał projekt tej ustawy. De- 
monstracya w Hyde-Parku była tylko wyrazem pe- 
wnych kółek niezadowolonych , wyrazem zaś opinii 
kraju były wybory, których rezultatem jest obecny 
skład Izby. Cel bilu nie zwraca się przeciw Irlandyi, 
celem jego jest owszemstawienie dowodu, że Irlandya 
może być rządzoną regularnie, jeśli się tylko wy- 
bryki jednostek powstrzyma, a wobec nich oka- 
zały się wszelkie usiłowania rządowe, aby za po- 
mocą ustaw obowiązujących utrzymać porządek, 
płonnemi. To spowodowało rząd do wniesienia bilu. 
Wniosłszy go raz, musi rząd z nim utrzymać się, 
albo upaść. Rząd mniema jednak, że ma kraj za 
sobą. Jeśli kraj przez reprezentantów swych orze- 
cze inaczej, rząd chętnie ustąpi. 

Więcej jeszcze znaczącą, bo dowodzącą, że cały 
jeden wątpliwy dotąd odcień stronnictwa liberal- 
nego jest za rządem, była mowa, jaką miał Cham- 
berlain w Air. Stanął on w sprawie irlandzkiej 
zupełnie na stanowisku Torysów. Wykazywał, że 
roczna liczba występków agraryjnych wzrosła od 
roku 1884 do 1886, z 762 na 1056, co usprawie- 
dliwia środki, jakich się rząd chce chwycić prze- 
ciw takiej anarchii. Podnosił natomiast, jako śro- 
dek prawdziwie wielkoduszny, wniesioną przez 
rząd drugą ustawę „agraryjną,* która znów wszel- 
kim nieprawnym eksmisyom dzierżawców sta- 
nowczo zapobiegnie. 


Wyspa Tortuga. 


Jak niegdyś o piękną Helenę, tak w najśwież- 
szych czasach o starą panią Maunders, nie grze- 
szącą bynajmniej zbytniemi wdziękami, o mało 
nie rozpalił się pożar wielkiego zatargu między 
Anglią z jednej, a Francyą i Zjednoczonemi Sta- 
nami północnej Ameryki z drugiej strony. 

Pani Maunders, obywatelka  rzeczypospolitej 
haiteńskiej, bas bleu lubiąca widać ryzykowne in- 
teresa, zgłosiła się przed kilkunastu laty do rządu 
haitańskiego o konceśyę eksploatowania lasów na 
należącej do rzeczypospolitej wyspie Tortudze i 
uzyskała ją „pod warunkiem zapłacenia w ozna- 
czonym terminie pewnej sumy, z której w swoim 
czasie uiścić się nie mogła, i kj rząd rzeczy- 
pospolitej haitańskiej uważał nadaną jej koncesyę 
za umorzoną. Eaergiczna pani Maunders nie dała! 
sprawy tej za „wygraną i po długich sporach z rzą- 
"a ? aieia ię pi protekeyg Anglii, likwidując 

e zyski z odebrane; jej i 
w anaie OR dolarów. ów aoi i 
ząd angielski ujął się za nią i zażądał od 
rządu haiiańskiego uwaględnienia jej mf 
Rząd haitański nie poczuł się jednak do tego obo- 
wiązku. Stojący na jego czele murzyn, jenerał Sa- 
lomon, nie uniósł się nawet przykładem imienni- 
ka swego w starożytności, aby uderzyć w skrupały 
macierzyńskie obywatelki haitańskiej i zapropono- 
wać rozcięcie Tortugi na dwie połowy, ale oświad- 
czył krótko i węzłowato, że pani Maunders nie do- 
trzymując terminów wypłaty, straciła podłag za- 
wartej umowy, wszelkie swe prawa, że zresz 
będąc obywatelką haitańską, szukać tylko może 
wymiaru sprawiedliwości u sądów rzeczypospolitej, 
Anglii zaś zaprzeczył wszelkich praw mięszania 
się w wewnętrzne sprawy obcego państwa. © 

Rząd augielski uważał znów za wystarczające, 
że pani Maunders, będąc pochodzenia angielskiego, 
udała się pod protekcyę Anglii, ta zaś ziomkom 
swoim nigdzie jej nie odmawia, a wobec stanow- 
czej odmowy rządu haitańskiego wysłał okręt do 
Port au Prince z nadzwyczajnym posłem, który 
wręczył rządowi haitańskiemu ultimatum, żądające 
bezawłocznej wypłaty 124,000 fantów szterlingów, 
jako łącznej sumy, złożonej z pretensyi pani Maun- 
ders i kosztów, połączonych z poczynionemi w je) 
interesie zabiegami angielskiemi, pod zagrożeniem 
zajęcia w zastaw za pewność tej sumy wyspy 
Tortugi i dalszych kroków, jakie uzna za stosowne. 

Rząd haitański zwołał Izby w celu zażądania 
od nich oświadczenia się w tej sprawie. Na wy- 
spie zapanował tem większy niepokój, że zaczęto 
już mówić o zamiarze bombardowania Port au Prin- 
ce przez stojący w pobliżu okręt angielski. 

Tymczasem wszczął się z powodu tej sprawy 
niespodziewany może przez Anglików rach oporu 
politycznego we Francyi i w Stanach Zjednoczo- 
nych północnej Ameryki. Stany Zjednoczone, opie: 
rając się na zasadzie Monroś, zaprzeczającej pań- 
stwem europejskim prawa mięszania się w sprawy 
amerykańskie, zaprotestowały jaklnajenergiczniej 
przeciw krokom przedsięwziętym przez Anglią. — 
To samo uczyniła Franeya, popierając protestacyę 
swoją wydaniem rozkazu dowódzcy okrętu, krzy- 
żującego na wodach antilskich, aby zawinął do 
Port an Prince i tam czekał na dalsze instrukcye. 

Położenie stawało się groźnem. Anglia, widząc, 
że zatarg może przybrać wielkie rozmiary, pospie- 
szyła z oświadczeniem, że o bombardowaniu Port 
au Prince nie myśli wcale, że od zagrożenia za- 
jęciem wyspy Tortugi odstępuje, a pretensyi swej 


zniżonej teraz do 800.000 fr. drogą legalnych środ- 
ków pokojowych dochodzić będzie. 

Tak zakończył się chwilowo zatarg, który ła- 
two mógł się rozwinąć na szeroką skalę. 

Pozostaje pytanie, co mogło spowodować lorda 
Salisbury do tak awanturniczo podjętej roli ryce- 
rza pani Maunders. Zagadka ta zdaje się być ła- 
twą do rozwiązania. i 

Wyspa Tortuga leży w pobliżu wschodniego 
wybrzeża Panamy, niezbyt daleko punktu, gdzie 
się zaczyna kaaał panamski, Będąc w posiadaniu 
Anglików, nie mogłaby wprawdzie nabrać nigdy 
znaczenia wyspy Perim, zamykającej cieśninę 
morską Bab el Mandeb, lub Portu Hamilton w cie- 
śninach japońskich, nastręcza jednak zawsze dogo- 
dność punktu strażniczego nad kanałem panam- 
skim, z którego w danym razie moźnaby poczy: 
nić stosowne dywersye. List przesłany z Paryża 
do Pol. Corr. zwraca uwagę na możliwość zrobienia 
z niej takiego użytku. Dochodzenie mniemanych 
praw pokrzywdzonej Angielki, wyśrubowanych do 
wysokości trudnej do niszczenia dla słabych finansów 
rzeczypospolitej haitańskiej, zdawało się nastręczać 
dogodną sposobność do zajęcia tej wyspy z uni- 
knięciem wszelkich pozorów politycznego zamiaru. 

Czujność Francyi i Zjednoczonych Stanów pół- 
nocnej Ameryki pokrzyżowała te plany. 

W tem zdaje się spoczywać właściwy klucz do 
rozwiązania zagadki, że chybiony interes haitań- 
skiej spekulantki mógł w tak niezwykły sposób 
stać się przyczyną wielkiego zatargu między trze- 
ma potężnemi państwami. 


— Arae 


KORESPONDENCYA „CZASU.“ 


Wiedeń 17 kwietnia. 


(a) W Czechach kwestya nowego opodatkowania 
gorzelni nie schodzi z porządku dziennego. W po- 
niedziałek świąteczny była ona znów przedmiotem 
rozpraw w klubie czeskim, a głównym mowcą był 


inżynier Jahn, który w ciągu ubiegłej kadencyi |4 


był posłem do Rady państwa i sprawozdawcą o 
ustawie, obecnie obowiązującej. Słusznie nazwał 
on sprawę przemysłu gorzelnianego w Czechach 
sprawą w całem znaczeniu tego wyrazu krajową. 
Ta w Wiedniu upowszechniło się mniemanie, że 


s|żaden z krajów koronnych mie jest do tego sto- 


pnia interesowanym w sprawie gorzelaietwa, co 
Galicya. Z wykazów jednak rządowych można się 
przekonać, że królestwo czeskie, mające mniejszy 
od Galicyi obszar ziemi ornej, wyrabia znacznie 
więcej spirytusu, niż Galicya. Z całkowitej pro 
dukcyi w krajach, które są w Radzie państwa 
reprezentowane, przypada na Czechy 350/,, na Ga- 
licyę tylko 27%/,. Doliczywszy zaś do królestwa, 
czeskiego te kraje, w których podobne istnieją 
stosunki ekonomiczne, a interesa są prawie te 8a- 
me, to jest Morawię z udziałem 10%, i Szłązk 
z udziałem 6*/,, okaże się, że wyrób spirytusu 
w tych trzech krajach wynosi więcej niż połowę 
produkcyi wszystkich krajów koronnych po tej 
stronie Litawy. We wspomnionych trzech krajach 
w Galicyi i na Bukowinie , której udział w ogól- 
nej produkcyi wynosi 35%, istnieją same prawie 
gorzelnie rolnicze, to jest gorze!nie nieobliczone 
na zysk bezpośredni, ale na produkcyę niezbędne- 
go do uprawy roli nawozu, a produkcya spirytusu 
na tym całym obszarze wynosi 81:5%, ogólnej 
produkcyi alkoholu w Cislitawii. Niższa Austrya 
wymaga wyrabia 13:5%/, ogólnej produkceyi, a re- 
szta, to jest 5% rozpada się na tysiące małych 
kociołków, na których drobni posiadacze ziemi 
pędzą gorzałkę z owoców, jagód leśnych, lagru 
winnego itp. W Niższej Aastryi przeważny udział 
w produkcyi mają ogromne gorzelnie fabryczne 
w Wiedniu i okolicy, z których jedna płaci ro- 
cznie podatku pół miliona, druga tysiąc złotych 
dziennie, i tak dalej. 

Przebaczcie mi, że tyle dziś przytoczyłem cyfer, 
ale one wykazują najwidoczniej, jak w kwestyi 


tą | podatku od wódki grupują się interesa producen: 


tów, w której stronie gorzelnicy galicyjscy winni 
na podstawie wspólnej doli szukać porozumienia 
i w danym razie współdziałania. Wprawdzie w ko- 
respondencyi wiedeńskiej jednego zZ krajowych 
dzienników czytaliśmy niedawno przyrównanie dy- 
skusyi o możebnych zmianach w opodatkowaniu 
gerzałki do owej walki z wiatrakami, którą nie- 
gdyś tak niefortunnie steczył ostatni w Hiszpanii 
rycerz, Don Kiszot, iż stał się pośmiewiskiem 
kilka następnych pokoleń. Nam jednak niepo- 
dobna uwierzyć, że kiedy p. Tisza propozycye 
podatkowe czyni, to tyle tylko znaczy, co szum 
wiatru, który skrzydła wiatraka obraca. Jeżli zaś 
dziś jeszcze nie na czasie mają być rozprawy w Ko- 
łach fachowych dla tego, iż obydwa rządy nie 
jeszcze niepostanowiły pewnego, to już bez wąt- 
pienia nie będą one w owej chwili na czasie, 
kiedy takie postanowienie zapadnie. — W owej 
chwili sprawa ta, jak każda, która się w parla- 
mencie traktuje, przybierze jeźli nie charakter, to 
przynajmniej barwę polityczną, podczas gdy dziś 
jeszcze wszyscy interesowani mogą traktować ją 
bez uprzedzenia i ze stanowiska czysto przedmio- 
towego. Iż rząd pragnie, aby kwestya w mowie 
będąca była rozwiązana bez szkody dlą przemysłu 
gorzelnianego, o tem nikt wątpić nie może, i dla- 
tego właśnie niepodobna przypuszczać, żeby po- 
ważne głosy z Kół fachowych nie były dlań po- 
żądane, dopóki kwestya jest jeszcze dla niego 
otwartą. Ma on niezawodnie dokładne informacye 
od władz, które bezpośrednio dotykają się sprawy, 
ale gdy chodzi o wszechstronne sprawy wyświe- 
cenie, godzi się powołać na owe rzymskie prawi- 
dlo: audiatur et altera pars. Nakoniec dla naszego 
Koła poselskiego, pomimo iż w gronie jego zasia- 
dają znakomici gorzelnicy, pożądanem będzie mieć 
przed oczami nietylko opinie najobszerniejszych 
Kół fachowych, ale także wyczerpujący, a 8pra- 
wdzony materyał cyfrowy. Sprawdzenie dat cy- 


frowych może się tylko odbyć za pomocą dysku- 
syi publicznej, a jest wiele dat takich, które są 
do ocenienia projektów podatkowych niezbędne, 
a których nie podają wykazy rządowe. 

Do rzędu takich danych należy np. przeciętna 
cyfra wydatności alkoholu z pewnej ilości suro- 
wego materyału i w gorzelniach rolniczych z pe 
wnej objętości naczyń zacierowych, cyfra kosztów 
zarządu, obsługi, paliwa przy tym lub owym sy- 
stemie opodatkowania, cyfry, które tak są zale- 
żne od położenia miejscowego i zmiennych wa- 
runków czasowych, że informacye na wyrywki 
tylko tu i owdzie pochwytane nie mogą służyć za 
dostateczną do uzasadnionych wniosków podstawę. 

Być bardzo może, iż reforma opodatkowania 
gorzelui w bieżącej kadencyi nie wnijdzie jaż na 
porządek dzienny Izby poselskiej, ale w tej chwi- 
li pewności jeszcze niema, a to z tego powodu, 
iż gorzelniom tabrycznym w Węgrzech, które przez 
cały rok są w ruchu, coraz gorzej się powodzi, i 
one jedynie, w jawnej premii wywozowej, w do- 
datka do tej utajonej, jaką już dziś mają, upatru 
ją dla siebie zbawienie. Chociażby jednak sprawa 
do parlamentn przed jesienią nie weszła, to z po 
rządku dziennego nie zejdzie ona o tyle, iż roko 
wania między rządami toczyć się będą przez lato. 

W tych dniach podobno zbiera się zjazd gorzel- 
ników we Lwowie. Szczęść Boże do poczciwej 
pracy! Jakikolwiek zaś będzie tego zjazdu rezul- 
tat, życzyć należy, aby także obmyślano sposób 
zetknięcia się i utrzymania styczności z gorzelni- 
kami w innych krajach koronnych, a mianowicie 
w Czechach, gdzie oni żywo się już około sprawy 
krzątają. 


Minister i kierownik ministerstwa sprawiedli- 
wości, zamianował zastępcę prokuratora Dra Wła- 
dysława Zak likę zastępcą nadprokuratora w Kra- 
kowie, a przeniósł zastępcę prokuratora Dra Win- 
centego Tarłowskiego w Rzeszowie do Kra- 
kow, i zamianował adjunkta sądu powiatowego 
Dra Władysława Wędkiewieża zastępcą pro- 
kuratora w Rzeszowie. 


m O RECZ 


Pogrzeb J. |. Kraszewskiego. 


Stosownie do programu dziś, o godz. 8, zra- 
na przybyła w komplecie Rada miejska krakowska 
wraz z Prezydentem Drem Szlachtowskim 
i reprezentantami Rady miejskiej lwowskiej, przed 
kościół XX. Pijarów, w którego krypcie zwłoki 
J. L Kraszewskiego tymczasowo aż do dnia po- 
grzebu złożone były. Wielu z pomiędzy obu Rad 
miało na sobie stroje polskie. Przed przedstawi- 
cielami Rad miejskich lwowskiej i krakowskiej 
niesione były oba wieńce tych instytucyj. 

Kiedy reprezentanci Rad nadeszli, ulica áv. 
Jana, ulice boczne, Rynek, okna kamienie za- 
pełnione były przyglądającemi się uformowanenu 
orszakowi żałobnemu. Z okien wywieszono wielsie 
czarne chorągwie. O ile można było z przed 
kościoła okiem zasięgnąć, rozpoczynały pochód 
chorągwie cechów krakowskich, kirem okryte. 

Zimny wiatr drobnym śaiegiem obsypywał 
stojące tłamy, czekające wyniesienia zwłok z kry- 
pty. Wyniesienie odbyło się w skromny „sposób. 
Do krypty zeszli przedstawiciele Rad miejskich 
lwowskiej i krakowskiej, delegat Wydziału kra- 
jowego p. Alfred Milieski. 

Z rodziny byli w krypcie: brat zmarłego Lucyan, 
dalej p. Krzysztof Kraszewski, syn Kajetana, dra- 
giego brata zmarłego. Byli też obaj synowie zmar- 
łego: Jan z żoną i córką, oraz Franciszek z żoną, 
synem i córkąy zięć zmarłego p. Witold Mączyń : 
skiy wnuk Łoziński Józef, słachacz Uaiwerasytetu 
Jagiellońskiego. Z dalszych krewnych był p. An- 
toni Kraszewski, syn Ludwika. 

D> podziemi zszedł z liczną aśystencyą X. kan. 
Matzke i krótkie wraz z duchowieństwem odpra- 
wił modlitwy. Zaraz potom opuścili kryptę wszy- 
sey obecni w niej z duchowieństwem, wyniesiono 
trumnę, za którą postępowała rodzina zmarłego. 
Tuż przed kryptą ustawiono zwłoki na marach. 
Obok na przygotowanem krześle usiadł w asyście 
X. kan. Matzke, a przy nim byli kanonicy kate- 
dralni, biorący udział w orszaku duchowieństwa, 
XX.: Midowicz, Fox, oraz X. kan. Droździawicz, 
Gdy trumnę na marach ustawiono, zapanowała 
w najbliższem otoczeniu cisza i odkryto głowy. 
W tej chwili wszedł na podniesienie przed ko 
ściołem, naprzeciw trumny, prezes Akademii Umie- 
jętności i w te przemówił słowa: 

„Bóg niech czyni z ciałem, co wola Jego, 
z duszą, co łaska, a z pamięcią, co sprawie- 
dliwa;* — wyrzekł to w jednej z niepoliczonych 
swoich korespondencyj mąż, nad którego zwło- 
kami żałobnie stoimy. Nam śmiertelnym w wyroki 
boże zapuszczać się nie godzi; ale zatrzymać we 
wdzięcznej pamięci i przekazać potomnym, c0 
wierną służbą Krajowi drogę sobie do tego toro- 
wało — to już nasze prawo, nasza powinność, to 
obowiązek naszego sumienia. 

A zaprawdę łatwy to do spełnienia obowiązek 
względem tego, który zdumiewającą pracą i twór- 
czością, pochwytującą każde drgnienie w sumieniu 
narodu, sam przez się stał się dla potemnych 
swego czasu świadkiem i obrazem. e 

Kraszewski stanął między nami z odpowiednim 
takiemu zadaniu zasobem bystrego pojęcia i nad 
wyraz płodnej wyobrażni, której polotu mie po- 
wstrzymały nawet póżae lata, bo ją podsycało 
nieustannie źródło płynące z doświadczenia życia 
i z serca, miłością kraju na wskroś przejętego. 

Za wrażliwością umysłu na takie podniety iść 
musiały nietylko ciągłość i wytrwałość w pracy, 
owa cnota, którą obyśmy wreszcie tyle spotykali 
w czynie, ile słów już jej poświęcono, ale nadto 
ów niepowstrzymany popęd oddawania niezwło- 
cznie na użytek kraju, czem tylko serce zadrgało, 
a myśl zapłonęła. 


Z otrzymanych darów nie wszyscy równy robią 
użytek; są zacne dusze, które i przy skromnem 
mieniu składają grosz wdowi w ofierze krajowi; 
lecz jakże często z zagrzęzłych w egoizmie ulu- 
bieńców fortuny, kraj żadnej nie odnosi korzyści! 
Kraszewski bogactwem swoim rozporządzał ina- 
czej. Nie zawdzięczał on go ani spuściżnie po przod- 
kach, ani łasce fortuny, bo bogactwem jego były 
przymioty serca i umysłu, których zasady otrzy- 
mał z darn Opatrzności. Tegoto bogactwa nie poską- 
pił, nie zmarnow:ł, lecz przysparzane nieustanną 
pracą, oddał z lichwą narodowi. 

A była to praca iście tytaniczna! którą zdumie- 
wał swoich, a postronnych zmuszał do nznania 
żywotności kraju, którego duch tak czynnie i sfor- 
nie przedstawia się światu. 

Główny objaw tej pracy przybrał formę powie- 
ści. Choćby Kraszewski bezprzykładna w tym 
kierunku twórczością nie był usnnsł wielce w owe 
czasy rozwielmożnionego franenskiego romansu, 
o czem wobec innego celu, prawdopodobnie sam 
uawet nie myślał; to w każdym razie zdołał on 
zwrócić w kraja baczniejszą uwagę na twory pi- 
śmiennictwa własnego i do wzbogacenia w nich 
samodzielności nie pomału dopomógł. Zapuszczając 
prócz tego oko badawcze w stosunki spółeczne 
i żywotne kraju, przedstawiając je z ich strony 
szlachetnej dla przykładu, z ich wadami dla prze- 
strogi, z ich objawem w przeszłości dla nauki 
i skrzepienia ducha — stał się, jak rzekłem,świa- 
dectwem swego czasu, a wskazówką do pracy na 
przyszłość. 7 

Nie_mała to zaprawdę zasługa; przecież ani 
sama powieść, ani tem bardziej dalekie od niej 
twory poetyckie, nie byłyby mogły otworzyć Kra- 
szewskiemu podwoi Akademii, do której, jako do 
przybytku naaki w ścisłem rozumienin, torować 
muszą drogę prace ściśle naukowo badawcze. — 
Wszakże potęga pracy i talentu Kraszewskiego 
wszystkiemu starczyła. Zmysł jego badawczy, nie 
sięgając do dzieł wyłącznie w tym kierunku do- 
konanych, już nawet w powieściach występuje tak 
wybitnie, że krytyk dobrze obeznany z przedmio- 
tem, a do pochwał wcale nie pohopny, przyznał 
im to stanowczo, a wpośród współzawodników 
niemal wyjątkowo. Jak jednak czas i siły do tego 
starczyły? Jak Kraszewski, oddając narodowi 
nie mało poezyj, a setki tomów powieści, czy to 
ludowych, czy obyczajowych, a nadewszystko hi- 
storycznych, mógł jeszeze rozpatrywać się w lite- 
ratnrze bierżącej i oceniać jej twory? ——— 

Z drugiej zaś strony sięgać głębiej, docierać do 
zródeł, przeglądać archiwa, robić z nich wyciągi, 
lub eałe odpisy, gromadzić materyały do nowych 
prac historycznych szerokiego zakroju, robić stu- 
dya po kraju dla jego odpisu, zbierać wiadomości 
z zagranicznych podróży, zasilać korespondencyą 
niemal wszystkie czasopisma i dzienniki krajowe, 
nie zadłużyć się nikomu w korespondencyi pry- 
watnej, do tego spełniać przez jakiś czas urzędy 
obywatelskie, a wypoczynku szukać znowu w za- 
jęciach myzyks, rysnukiem, a nawet malarstwem, 
czego niepoślednie pozostawił próby? jestto pyta- 
nie, na które, jeżeli nie mamy odpowiedzieć jedy- 
nie podziwem, to chyba nie wszystko zresztą tiu- 
maczącą uwagą, że Kraszewski mówił mało; dła+ 
tego myślał i robił tem więcej, bo zaprawdę wie- 
lomówność i praca rzadko chodzą z sobą w pa- 


rze. 
Cóż dziwnego, że naród, świadek tak zdumie- 


wającej działaloości Kraszewskiego, złożył mu 


w 5O-ą rocznicę jego autorskiego zawodu, w pod- 
uiosłym nastroju ducha, w niezwykle okazały spo- 
sób, hołd ezci i uznania. Było to w murach tego 
samego królewskiego grodu, który będąc świad- 
kiem jego podówczas trynmfu, dziś niestety okry- 
ty kirem, ma mu wyświadczyć ostatnią posługę. 
Jakżeż niewielki odstęp czasu rozdziela te dwie, 
tak sprzeczne ze sobą epoki, a jakież koleje prze- 
był w ciągu tego nieszczęśliwy starzec?! Wstrę- 
tne było Kraszewskiemu przywodzenie na myśl 
przebytych życia swojego kolei; duch jego pọ- 
dząe naprzód, nie zwracał się poza siebie, głachym 
tóż był na nalegania w tej mierze swoich biogra- 
fów. Więc i my, wspomniawszy to, w co Kra- 
azewski włożył całą duszę swoją, co było,jest i 
będzie jego trwałą chlubą, pomińmy bolesne chwi- 
le, jakie przy schyłku życia jeszcze go czekały, 
a cichą łzą, uronioną nad jego zwłokami, dajmy 
wyraz żywemu współczuciu, jakie należy się te- 
mu, który po ogromie dokonanej pracy, zbliżając 
się do kresu wśród ciężkich, moralnych i fizy- 
cznych udręczeń, do których, jak gdyby dla uzu- 
pełnienia grozy położenia, dołączyła się jeszcze 
niszcząca potęga natury, nie miał i tej pociechy, 
żeby ktokolwiek z grona ukochanej rodziny mógł 
był zamknąć mu powieki! Dzięki tym, których 
pit ja dłonie tego dopełniły! 
mierć Kraszewskiego, to zniknienie z naszego 
horyzontu gwiazdy, której promienie rozchodziły 
się szeroko, A kiedy na tym naszym chmurnym 
horyzoncie ginie gwiazda po gwiaździe, to jakiejż 
potrzeba mocy, żeby na ten widok nie uledz zwąt- 
pienia! Przecież byłoby grzechem pogrążać w niem 
umysły; bo za zwątpieniem idzie bezwładność i 
zobojętnienie, owe złowrogie zwiastuny upadku. 
Nie braknie nam tćż siły, aby zażegnać to wi- 
dmo, bo ją czerpiemy z poczucia obowiązku wzęlę- 
dem kraju, a wierząc w miłościwe zrządzenia 
Opatrzności, mimo wszelkich godeł wylęgłych 
w przewrotcych głowach statystów, lub filozofów 
bez sumienia i serca, możemy pocieszać się my- 
ślą, że ginienie gwiazd poprzedza jutrzenką ! 
Taką otuchę wypowiedział Kraszewski, gdy się 
wyraził: „Ze spokojem patrzym na zachodzące 
słońce, ufni w jaśniejszy poranek.“ Temi też wy- 
razami, zanim te jego szezątki znajdą godny dla 
siebie spoczynek w grobie zasłużonych, żegnam 
go na wieki u progu tego chwilowego schronie- 
nia; żegnam w Imieniu własnem, jako życzliwego 
kolegę; w imieniu Akademii, jako członka, które- 
go świadomości i gotowej nusłażności zastępstwo 
swoje w zjazdach naukowych chętnie powierzała; 
żegnam w imieniu narodu, jako pracownika, który 
na jego służbie stargał swoje siły! 


ik XL. 
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CZAS z Wtorku 19 Kwietnia 1887. 


Po tej mowie ruszył cały orszak żałobny do 
kościoła N. P. Maryi. Rozpoczynały go, jak już 
wspomnieliśmy, chorągwie cechowe, poprzedzone 
oddziałem straży ogniowej ochotniczej. Około cho- 
rągwi cechowych szło mieszczaństwo krakowskie, 


rzem'eślnicy nasi, z staremi iasygniami cechowe- 


mi. Prawie wszystie cechy stanęły w komplecie. 
Za nimi szły instytucye tutejsze z wieńcami, jak: 


Towarzystwo „Sokół“ Stowarzyszenia akademi- 


cekie, Zbór izraelicki, Artyści dramatyczni krakow- 
scy z wieńcem także od artystów lwowskich, Ma- 
gistrat m. Krakowa, Towarzystwo strzeleckie, Kon- 
gregacya kupiecka, Towarzystwo tatrzańsxie, To- 
warzystwo techniczne, Koło literacko-artystyczne, 
Stowarzyszenia i spółki przemysłowo handlowe, 
Izba przemysłowo-handlowa, Kolegium adwokatów 
i notaryuszów, Towarzystwo lekarskie, Reprezen- 
tanci dziennikarstwa i literaci. Za tymi szedł sze- 
reg przedstawicieli Rad miejskich i Rad powiato- 
wych z krajn, oraz Tow. rolnicze krakowskie. 

Każda z tych depntacyj niosła wieniec. 

Przed trumną niósł p. Rzewuski, członek komi- 
tetu, na poduszce wieniec srebrny, nadesłany przez 
Polaków z Odessy. Tuż za p. Rzewuskim niósł 
na poduszce członek komitetu p. Szpakowski, or- 
der zmarłego, mianowicie order Franciszka Józe- 
fa, zaś p. Konopka, prezes Tow. opieki nad we- 
teranami z r. 1831 i p. Niemczynowski, delegat 
Rady miejskiej lwowskiej, nieśli dwa włoskie or- 
dery zmarłego. Za trumną szła rodzina zmarłego, 
delegat Wydziału krajowego, Akademią Umieję- 
tności, Rada m. Krakowa i Komitet pogrzebowy. 

Olbrzymi ten orszak wszedł o godz. 10 do ko- 
ścioła N. P. Maryi. 

W stalach głównej nawy zasiedli kononicy ka- 
pitulni i przełożeni zakonów. Katafalk ustawiony 
wśród krzewów i pochodni płonących, na którym 
złożono trumnę i pokryto wieńcami, otoczyli dele- 
gaci różnych korporacyj i instytucyj. Wśród de- 
legatów niektórzy w strojach narodowych. Środ- 
kiem kościoła szpaler straży honorowej zostawiał 
wolae przejście, wpuszczając do kościoła tylko 
osoby, zaopatrzone w karty wejścia. Nie było więc 
ścisku, choć kościół się zapełnił. 

Po zł żenia trumny na katafalku przed wszyst- 
kiemi ołtarzami rozpoczęły się cfiary Mszy ów.— 
a w drzwiach zakrystyi ukazał się X. Biskup kra- 
kowszi w licznej asyście, zdążając ku wielkiemu 
ołtarzowi, Rozpoczęła się suma pontyfikalna, w cza- 
sie której chóry męskie w licznym doborze za- 
brzmiały, a pieśni zapełniły przestronne nawy 
świątymi i odbijały się o olbrzymia sklepienia. 

Po sumie wstąpił na kazalnieę X. prof. Dr Chot 
kowski. W lit raturze kaznodziejstwa polskiego 
z naszego sfnlecia mowa ta zajme jedno z naj 
przedniejszych miejsc.. Potęgą prawd, świetnością 
języka, wysokim swym śavt,zmem krasomówczym 
zarówno jak wysokim polotem mowea stanął na 
wyżynie, jską przed lety zajmował Hieronim Kaj- 
siewicz. Nie było to oraison funèbre w zwykłem 
zaaczeniu, bo mowcea nie opowiadał ycia zmarłego. 
nie r. zwodził się nad jego dziełami, sle powie 
dział obecoym i zwrócił do paroda to, co przy 
tej trumnie godziło się i należało powiedzieć. — 
Słowo wzniosłe rzucono w tem zgromadzeniu i 
uroczystym obchodzie, płynące z prawdziweg: 
natebnienia, wolae od ezczych pochwał, pełne mi. 
łości rarodu — padło nie w jedno serce zdrowem 
posiewem. Niepodobna streszczać, — mamy na 
dzieję, że ją w całości podamy. 

O godzinie 12 wyszedł cały orszak z kcś'icła, 
a teraz już zł ż no trumnę na karawanie, umyśl- 
nie w tym celu urządzonym. Pięknym był pomysł 
tego ksrawanu. Podstawę jego tworzył stos wień 
ców różnobarwnych, pokrywający koła wozu, 
tak, że prócz wieńców, kwiatów, szaf, tego wy 
razu hołdu dla zmarłego od narodu, nie widać 
nie było. Na wierzchu tego stosu spoczywała 
trumna, widziana zewsząd. Sznury od całanów 
kolejno trzymali: Prezvdent miasta, delegat Wy- 
działu krajowego p Milieski, prezes Akademii Dr 
Majer, delegat lwowskiej Rady miejskiej p. Wali- 
ch'ewiez, delegat z Czech p. Howorka, Pług Adam, 
Jaliusz Kossak. Około trumny sali wysłańcy tu- 
tejszego cechu rzeżniczego z dłagiemi nożami, 
deko. śasyeniawi, nadanemi im przez królów pol- 
BEieh. 

Kondukt z kościoła aż na Skałkę prowadził 
X. kanonik Matzke. 

Ulieami Grodzką, Siradomiem, Krakowską, Ska- 
łeczna, wśród bicia dzwonów, wśród publiczności 
zapełniającej chodniki po obu stronach i wszy- 
stkie okna kamienie, doszedł pochód aż do dzie- 
dzińca przed kościołem na Skałce. Na dziedziniec 
weszli tylko delegaci niosący wieńce i reprezen- 
tanci najwybitniejszych instytucyj. Na stopniach, 
prowadzących do kościoła, na tarasie przed ko- 
ściołem, ponad kryptą, ustawiła się publiczność, 
toż samo zajęła ona cały dziedziniec. Przed pod- 
wojami, prowadzącemi do krypty, ustawiono tru- 
mnę, przy niej stanęła rodzina. Gdy cały orszak 
wchodził na dziedziniec, ozwał się chór z tarasu 
przed kościołem, po odbytych zaś maodłach ko- 
ścielnych, pierwszy zabrał głos nad trumną pre- 
zydent miasta, Dr Szlachtowski: 


„Nie zasłużony a szezęśliwy.* Oto słowa, któ- 
remi $. p. Kraszewski przed siedmiu laty przy 
pamiętnym obchodzie jubileuszowym rozr oczął 
piękne swoje przemówienie, pełne głębokich my- 
śli i nawskróś patryotycznezo ducha. Czy był nie- 
zasłużony, sąd o tem nie należał do niego, lecz 
do narodu, który też ten sąd wydał, kiedy ze 
wszystkich ziem pospieszył oddać hołd czci i wdzię 
czności gorącemu patryocie i niezmordowanemu 
pracownikowi na niwie literatury ojczystej. Ze się 
czuł szczęśliwym, o tem nikt nie wątpił, kto był 
świadkiem ówe eanej wspaniałej, ku jego czci u- 
rządzonej manifestacyi narodowej. Dzisiaj stoimy 
nad zwłokami tego samego męża, któregośmy 
wówczas w ten sposób uczcili; dzisiaj zebraliśmy 
się znowu ze wszystkich ziem polskich, aby oddać 
ostatnią przysługę zmarłemu, którego imię utrzy- 
mą się w najpóźniejsze lata, jako świecąca pocho- 
dnia na polu umysłowego życia i rozwoju narodu, 
dla którego żył, pracował i który tak gorąco uko- 
chał. Starożytny nasz gród spełnia tylko obowią- 
zek, składając drogie zwłoki tu, gdzie zbudował 
gróv dla zasłużonych synów Ojczyzny. 

Nie tu jest miejsce i czas, aby wchodzić w szcze» 
gółowy rozbiór tego wszystkiego, co ś. p. Kra. 
szewski dla nasżego narodu zdziałał, ale jestto 
obowiązkiem moim, skoro mnie spotkał zaszczyt 
pożegnania drogich jego zwłok, aby zaznaczyć 
stanowisko, które on wśród teg. narodu i jego 
historyi porozbiorowej zajął, a zarazem wyrazić 
mu hołd szczerej i głębokiej wdzięczności. 

Zmaną jest bol sna stsona dziejów naszego na- 
rodu od chwili, gdy byt swój polityczny utracił 
i na nowo odzyskać go próbował. Szlachetni mę- 
żowie i młodzieńcy, porwani gorącem uczuciem 


patryotyzmn chwytali za broń, lecz mimo bezprzy- 
kładnej waleczności musieli ulegnąć w walce nie- 
równej, wtedy zdawać się mogło rozżalonym i 
głębokim smutkiem przejętym sercom, że wszystko 
już stracone. A przecież tak nie było i niech mi 
wolno będzie odwołać się tu do pięknych słów 
$. p. Kraszewskiego, wypowiedzianych podczas 
swego jnbilenszu w duchu nawskróś chrześciań- 
skim: „Błogosławiopa jest ręka Opatrzności, nawet 
kiedy chłoszcze; błogosławione są klęski, z któ 
rych rośnie ducha potęga. Wzrost też jej w chwi- 
lach najtragiczniejszych dziejów naszych widzimy 
dotykaloie. Każdy sędzia sprawiedliwy wyznać 
musi, że od roku 1772 zaczęliśmy być coraz sil- 
niejsi na duchn.* Tak jest, kiedy bowiem w wal- 
kach stoczonych na polu bitwy, mimo ns dludzkich 
wys.leń, musieliśmy ulegać, wówczas szeregował 
się coraz liczniejszy zastęp szermierzy, którzy 
stanęli do walki, siłą swą intelektualną i podno 
sząc ducha narodowego swemi dziełami znakomi 
temi, okazali zdumionemn światu, że ten naród, 
który zdawał się być straconym, żyje, potężnieje 
i wśród ludów europejskich, ich cywilizacyi, nau- 
ki i sztuki, coraz wyższy i zaszczytniejszy zdoby 
wa sobie stopień. Wśród tych szermierzy ś. p. 
Kraszewski zajął jedno z naj „ybitniejszych sta- 
nowisk. „Jako jedno z głównych narzędzi — mó- 
wi o sobie — służyła mi powieść, ta forma pra- 
stara, która już stoi niańką u kolebki ludzkości 
ną Wschodzie i z nią razem rośnie; powieść kar- 
micielka skromna, ten proletarynsz literatury, któ 
ry zagon trzebi, zaorywa ziemię, uprawia i często- 
kroć pierwsze na niej zasiewa ziarno“. Ze zań 
powieść w chwili, kiedy ś. p. Kraszewski z nią 
wystąpił, bardzo była potrzebną, że stała się wa- 
żnym czynnikiem kształcenia się i podniesienia 
oświaty naszego społeczeństwa, że to społeczeń- 
stwo bez niej mogło było popaść w umysłową 
gnośność i prostracyę, wszystko to wypowiedział 
obecnie jeden z najznakomitszych znawców na- 
szej literatury ojczystej, bynajmniej nie pobłażli- 
wy krytyk naszych literatów. Z zdumieniem s o- 
glądamy też na niezliczone mnóstwo dzieł, wyda- 
aych przez á. p. Kraszewskiego, nie mogąc sobie 
wytłamaczyć, jak jeden człowiek mógł to wszyst- 
k napisać; przytem podziwiamy ten ogrom wie- 
dzy, jaki z tych dzieł tryska; podziwiamy bvstrość, 
z jaką wnikał we wszystkie tajniki naszego ży- 
cia narodowego, z jaką ostrzegał, lub zachęcał do 
aśladowania tego, co było piękne i szlachetne. 
Mógłby kto powiedziać, ależ w tem nie jego za- 
sługa, bo będąc z natury (bdarzonym tak niepo- 
spolitym taleotem, nie mógł przecież inaczej po- 
siąpić i miał zadanie swoje niezmiernie ułatwio- 
ae. Gdyby chodziło wyłącznie o talent, zdanie to 
byłoby słuszne, ale talent sam nie wystarcza, mu- 
si się z nim połączyć nieugięta wola, usilna pra 
ea, żelazna w niej wytrwał ść, wtedy dopiero ta- 
lent stanie się społeczeństwu pożytecznym i może 
wytw-rzyć dzieła znakomite; inaczej zmarnieje, 
nie zostawiając żadnego po sobie śladu, albo co 
gorsza, wykolei się i stanie się szkodliwym. 

Otóż praca ś. p. Kraszewskiego, praca nie zna- 
jąca żadnego wypoczynku, praca olbrzymia, to 
jaż wyłączna jego zasługa. Przez nią oddał on 
makomite swe zdolności na usłagi swemu naro 
dowi i stworzył tə niezliczone dzieła, które imię 
jego w literaturze czynią nieśmiertelnem. 

A cóż mu było bodź:em do tej pracy, cóż go 
aa tę drogę popchnęło? eo na niej ntrzymało? — 
Na to pytanie odpowiedział 6. p. Kraszewski sam 
w swojem pamiętnem przemówienia: „Że nie mar: 
ja żądza sławy, ani nagroda, bom się pierwszej 
nie mógł sp'dziewać, drugiej nie czułam się go- 
doym. B dżem była miłość tej Ojczyzny, której 
osy w dziecięcem sercu tkwiły już raną, do dziś 
dnia nie zagojoną. Miłość a boleść razem była, 
szły z sobą tak połączone, że ich nie rozerwać 
nie mogło, ale im towarzyszała nadzieja i wiara 
głęboka, że narody pod prawem Chrystusowym 
uie giną i nie umierają; że naród nasz pozbawio- 
ny niepodległości, zniknąwszy jako państwo, jako 
naród istnieć ma prawo i obowiązek, i istnieć bę- 
dzie, doróki sam żywota się nie wyrzecze, lub 
samobójstwa mie popełni.“ — Otóż ta wiara, to 
przekonanie dodaje siły, doaaje ctuchy i wytrwa- 
łości; one są właściwą przyczyną tego, że wyż 
sze wśród nas umysły nie oddają się zwątpieniu, 
że z całem wytężeniem biorą się do pracy i po- 
stępując tą drogą, zdobywają sobie w nauce, w li- 
teraturze i sztuce dominujące stanowisko. Służąc 
wielkiej idei pracy dacha narodowego, rzucają one 
na wszystkie strony ożyweze światło pomiędzy 
społeczeństwo, do którego należą, pobudzają je 
do udziału w tej pracy i uszlachetniają je przez nią. 
Dzieła dokonane przez nich, prowadzą nas do sa- 
mopoznania, które znów jest warunkiem wewnę- 
trznego naszego odrodzenia. Że ś. p. Kraszewski 
wśród tych umysłów zajął jedno z pierwszych miejsc, 
znanem jest powszechnie, i ztąd to pochodzi uczu- 
cie głębokiej wdzięczności, jakiem społeczeństwo 
nasze jest dla niego przejęte. Nie dziw też, że 
kiedy wiadomość o śmierci jego rozeszła się po 
świecie, szczery żal ogarnął bardzo obszerne koła, 
i to nietylko wśród ziomków, którzy niepoweto- 
waną stratą takiego męża najboleśniej zostali do- 
tknięci, ale i wśród obcych, którzy znakomitą jego 
działalność literacką znali i wysoko cenili. Wszak 
å. p. Kraszewski tak powieścią, jakoteż swą nau 
kową korespondencyą pośredniczył pomiędzy za- 
chodnią cywilizacyą i naszem życiem umysłowem; 
wszakże dzieła jego tłumaczone na obce języki i 
czytano z zachwytem w obczyznie, gdzie nawet 
nieprzyjazne pisma zasługi jego podnosiły i ze 
czcią się o nim wyrażały. 

Tłamaczem uwielbienia, jakiem się cieszył Ś. p. 
Kraszewski wśród obeych narodów, stał się naj- 
większy dzisiejszy poeta węgierski Maurycy Jokaj, 
któ y nadesłał wieniec, aby oddać hołd czci i u- 
znania największemu pisarzowi i gorącemu pa- 
tryocie polskiemu. Wyrazem zaś naszej wdzięczno 
ści są te tłamy, które przybyły oddać hołd rze- 
telnej zasłudze; wyrazem jej są niezliczone wieńce, 
składane przez tyle korporacyj i iostytucyj na 
trumnie zasłużonego. 

Wieńce te wdzięczni ziomkowie przysłali ze 
wszystkich stron świata, z bliska i z daleka. — 
Najpiękniejszy jednak z wieńców splótleś sam so 
bie wielki mężu, a jest to wieniec cudowny, uwity 
z ogromnej ilości listków, przedstawiających nie- 
zliczone Twoje znakomite dzieła. — Ten wieniec 
przetrwa wieki i będzie dla przyszłych generacyj 
najdroższą pamiątką, jaką im zostawić mogłeś. 

Za słabe są moje wyrazy, abym żegnając Cię 
obeenie, oddał zarazem należyty hołd wdzięczności 
i Twojej zasładze, ale bądź przekonanym, że po- 
tomność z tą samą wdzięcznością wspominać bę- 
dzie imię Twoje; duch Twój bowiem żyć będzie 
wśród nas i naszych potomków. Duch, który się 
wcielił w Twoje dzieła, on utrzymywać będzie 
miłość ojczyzny, najsilniejszą podnietę do pracy, 


która nas podnosić musi na coraz wyższe stano- 

wisko. Ty byłeś nam niezrównanym wzorem takiej 

wytrwałej pracy i pozostaniesz nam na zawsze. 
Cześć Twojej pamię.i! 


Po Prezydencie miasta przemówił prof. Dr Ro 
szkowski, delagat lwowskiej Rady miejskiej: 


W imieniu stolicy kraju, z najgłębszą czcią zło- 
żyłem dziś wieniec na trumnie męża, który lat 
blizko sześćdziesiąt niósł wytrwale pośród nas po 
chodnię oświaty, rzncającą światło wiedzy i artyzmu 
od pałaców aż do chat ubogich, budząc wszędzie 
kult prawdy i piękna. — Poeta i myśliciel, nezo- 
py i artysta zarazem, olbrzym dacha i olbrzym 
pracy, on pokolenia wychował, wyrabiał nasze 
przekonania, utrwalał w nas patryotyzm, a w go- 
dzinach prób i zwątpienia obudzał w nas nadzieję 
lepszego jutra. 

W Kraszewskim tracimy narodowego pisarza, 
w pełaem tego słowa znaczeniu. Jego powieści o- 
snute są wyłącznie na tle życia naszego narodu, 
malują jego cnoty i jego wady. Jego poezye z na- 
rodowych płyną motywów. Estetyczne i history- 
czne jego prace malują piękno i wielkość naszej 
przeszłości i cywilizacyi, jego filozoficzne idee 
dyktują prawidła dla życia i szczęścia naszego 
przedewszystkiem narodu. Oto, co Polsce dawał 
Kraszewski. 

Ten, kto tak silnie ogarniał duchem cały swój 
paród, oddychał pełnem jego życiem. To też Kra- 
szewski był wiernym wyrazem wszystkich kierua- 
ków narodowego ducha, które za niego panowały. 
Wraźliwy na wszystko, ulegał on raczej wpły- 
wom przekonań i pojęć narodowych, aniżeli je 
wywoływał, stwarzał i nad niemi panował. W głębi 
jego ducha wszakże idee te przechodz.ły próby 
ogaia. Uszlachetnione własnemi jego pomysłami, 
w szacie wyraźnej i jasnej wracały one znów do 
narodu, tak, że to, co Kraszewski zaczerpnął ze 
skarbnicy jego życia, to zwracał swym ziomkom 
w powieści, poezyi, dramacie lab studyach histo. 
rycznych, ale już obmyślane, oparte na poważnej 
krytyce, owiane zawsze najzacniejszem tchnieniem 
narodowego uczucia. Słowem, między Kraszewskim 
a ż,ciem naszego narodu był węzeł najściślejszy. 
On żył z narodem, ale i dla narodu Z ręką na 
jego sercu szedł zawsze upojony jego radością, 
albo złamany jego cierpieniem. W tem też spo- 
czywa tajemnica jego wartości dla nas. Mogą być 
ludzie większego od niego geniuszu — będziemy 
ich bardziej podziwiali, ale ich kochać i czcić jak 
Kraszewskiego będziemy tylko wtedy, gdy oni, 
tak jak on, całą skarbnicę swego ducha, wszyst 
kie swe ideały i całą swą pracę dla szczęścia 
narodu poświęcą. e 

Na chwałę Kraszewskiego powiedzieć należy, 
te z górą pół wieku prowadził on swój naród wy 
łącznie na wyżyny prawdy i piękna. On ngdy 
nie schlebiał słabościcm narodu, nie kaził jego 
obyczajów, ale przeciwnie uszlachetniał jego in- 
stynkta i wiódł do ideałów. 

Bacznie śledząc za rozwojem pracy cywilizacyj 
nej w obcych krajach, w swych nieziiczonych ko 
respondencyach, kartkach z pod.óży i rozprawach 
obznajmiał nas z pajaowszym kierunkiem pojęć 
za granicą, a przez to był żywym węzłem, wią- 
żącym naszą i obcą cywilizacyę. 

W polityce był, jak we wszystkiem, wyrazem 
dążeń i pragnień ogólaych; szedł tam, dokąd go 
niosły fale polskiego patryotyzmu. Słowem, ni- 
czemu nieobcy, wszystko, co tkwiło w narodzie, 
odzwierciedlał i krystalizował w swych dziełach, 
tak, że w stosach jego prac naród własne swe 
spostrzegał rysy i swe dążenia. 

Dla tej łączności ducha narodu z olbrzymim jego 
duchem, dziś nam tak serce żal ściska na widok 
jego tramny; ale gdy geniusz, który świat cały 
ogarnia, do świata należy, przeto nie my tylko 
sami zlewamy łzami jego mogiłę: Te wszystkie na 
rody, które wielbią też same, co Kraszewski ideały. 
wraz z rami opłakują zgon męża, który był nie- 
tylko chlubą Polski, ale i ozdobą cywilizacyi na- 
szego wieku. Naszej ziemi ten wszakże przypada 
zaszczyt, że go wydała i że on ją kochał najbar 
dziej. 

Umierając jego usta wołały: „Podnieście mnie 
duchem!* bo on, który żył zawsze całą ducha 
potęgą, nie chciał opościć tej ziemi złamany, ale 
potężny. W tych słowach, gasnącym wypowiedzia- 
nych głosem, mieści się jakby testament Kraszew- 
skiego dla narodu. W chwilach najcięższych cier- 
pień pablicznych, jakby w chwilach konania, na- 
lezy się dźwigać duchem, bo w tem jest potęga, 
siła, rękojmia przyszłości naroda! 

Szlachetny cieniu! Przed tronem Boga bądź na- 
rodu orędownikiem. Cała Polska dziś mcdli się 
za Ciebie i śzle Ci błogosławieństwa na drogę 
wieczności. Miliony składają hołd Twej zasłudze 
i żywią to niezłomne przekonanie, że historya na 
swoich kartach zapisze Twe imie w rzędzie najlo- 
pszych synów tej ziemi. Potęga idsi w Twych 
dziełach złożonych, wieść będzie na dłago naród 
do spełniania obowiązków i chwały. Po latach 
pracy i tułactwa spoczywaj w pokoju! 


Następnie mówił p. Adam Pług: 


Ze nie zasłużył się, lecz ma szczęście tylko, wy- 
rzekł o sobie w najświetniejszym jubileuszowym 
dnia swego życia, ten mocarz ducha, któremu ta 
ostatnią oddajemy posłagę, ostatni już, pośmiertny 
hołd składamy! 

I dziś także, gdyby te usta, które już anioł 
śmierci zamknął na wieki, mogły do nas przemó- 
wić, tobyśmy pewno usłyszeli te same słowa, „nie 
żasłażony, lecz szczęśliwy, ,« 

Słowom tym jednak, choć zupełnie szczerym w swo- 
jej pokorze, zaprzeczył już poprzedni mowca; bo 
nie mógł być niezasiużonym ten, kogo cały naród 
wzniósł naonczas na taki szczyt chwały, nezcił ta- 
kim tryumfem, jakiego nigdy przedtem żaden z pra- 
cowników pióra nie zaznał, i komu dziś powsze 
chny głos tego narodu, miejsce odpoczynku wie- 
cznego, tu, „w grobie zasłużonych“ wyznaczył* 

Ale „szczęśliwym był istotnie . . . Szczęśliwym 
nie ztąd tylko, że i za życia i po zgonie dostą 
pił tak wielkiego uczczenia, leez że i tryumfem 
swoim i śmiercią, wszystkie, co najzaeniejsze ser- 
ca i umysły poruszył i braci rozłączonych, rozpie|- 
rzehłych po szerokich świata obszarach, przeją- 
wszy raz ya grę radością, drugi raz, wspólnym 
żalem, zbliżył jednych ka dragim, we wzajemne 
rzucił objęcia i przypomniał im, że są dziećmi 
jednejże matki i jednakie względem niej i wzglę- 
dem siebie mają obowiązki miłości! 

I to szczęście wszelakoż, było tylko owocem 
rzeczywistej, wielkiej zasługi... 

Niestru*zony ten bowiem, niezrównany praco- 
wnik, pół wieku przeszło nieustannie, codziennie, 
z całym swym narodem obcował. Przenikał wszyst 


kie jego myśli, odgadywał nadzieje i pragnienia, | 


smucił się jego smutkiem, bolał boleścią, radował 


się radością, żył jego życiem i wszystkie tego 
życia objawy, jak w najczystszem zwierciadle, w pi- 
smach swoich wiernie odbijał, a lubo nigdy niet 
schlebiał mu i nie pobłażał, labo nietylko bawił, 
uczył, radził, pocieszał i pokrzepiał dobrą otuchą, 
lecz takż» upominał, gromił i ka'cił, pomimo to 
jednakże wszędzie i zaws.e pożądanym, upragni»- 
nym i miłym był gościem; wszędzie bowiem i za- 
wsze wchodził z sercem pełnem miłości, które 
kochało i cierpiało za wszystkich braci. To też 
bracia — za mił.ść, musieli mu odpłacać miłością! 

Dzisiaj serce to kochające, wielzie, szlachetne 
bić już przestało, a wdzięczność i eześć ziomków 
uznały za jedyny, goday przybytek, ten nasz 
Panteon narodowy, gdzie za chwilę spzcznie na 
wieki. 

Stało się to jednakże wprzód, nim się dowie- 
dziano o ostatniej wołi zmarłego, który w l.stach 
swoich do syna i przyjaciół zanosił prośbę, aby 
serce jego złożono u św. Krzyża w Warszawie, 
gdzie był do chrztu podany. 

Będąc dziś mieszkańcem Warszawy, a zarazem 
i powiernikiem tej jego woli, sądzę, żem powinien 
był o niej ta wspomnieć. 

Nie mam jednak powodu ubolewać, że jej za- 
dość stać się nie może, gdyż ś. p. Kraszewski 
stanowił to jedynie w smutnem przewidywaniu, 
że będzie musiał w obcej ziemi kości swe złożyć, 
o czem świadczy i napis, jaki chciał mieć na 
puszce, w którejby to serce zawarto. 

Błagał on w nim: 


Niech serce, co dla was biło, 
Pod obcą nie schnie mogiłą... 


Gdy więc Bóg mu pozwolił spocząć na ojczy 
stej ziemi, w grobie zaszczytaym, to już i | rośba 
jego pierwotne znaczenie swe straciła, bo mu do- 
brze będzie w tym grobie. Warszawa zaś nie bę- 
dzie miała żalu do Krakowa, że jej zabrał to ser- 
ce, co chciało jej się oddać na wieki. z 

Owszem, wdzięczną mu będzie, że zwłoki tego 
męża znakomitego, który był jej Cziecięciem, tak 
chętnie i skwapliwie przyjął w uświęcone swoje 
mury i uczcił je tak uroczystym, tak wspaniałym 
pogrzebem, o jakim ona ledwie marzyćby mogła, 
a złożył w takim grobie, jakiego ona nie ma 
w żadnej świątyn*. 

Dość więc powinno być jej na tem, dość tem 
bardziej, że po stracie szezątkó w śmiertelnych sy- 
na swego ukochanego, może pocieszyć się tą my- 
ślą, że duch jego nieśmiertelny żyć będzie po da- 
wnemu w całym narodzie, a mnogie jeszcze po- 
kolenia potomne w dzi:łach jeg» będą mogły wiel 
bić to srce, co dla nas biło i tęskniąc do nas na 
obszyźnie, bodaj po Śmiersi wś;ód nas spocząć 
pragnęło ! oł 

Niechże spoczywa, otoczona czcią i miłością i 
niech się stanie jednem więcej z tych świętych 
ogniw, które tyle serc polskich z tym królewskim 
grodem kojarzą! 


Ostatni mówił nad tram:ą raprezentant młodzie- 
ży, p. Leopcld Jaworski: 


Młodzież po!ska chyli swe czoła przed wzorem 
patryotyzma, olbrzymem pracy, prz:d sercem, co 
mimo lat i walk zostało do końca rełaem ognia 
i gorącego uczucia. Miłość Ojczyzny, praca i za- 
nal wszystko (cżywiający, to trzy bogi(.młodzieży. 
Temu, nai kim one zlewają zdroje swych łast, 
komu one dodają siły: do życia, stawiamy pomni- 
ki. Pomnika godnym jest J. I. Kraszewski. — 
W słowach, które głosił, w dziełach, które pozo- 
atawił, w czynach, w która plany przyodzie wał, 
wszędzie przyświeca miłość Ojczyzny. Nie mówił 
tylko, nie krzyczał i wołał, ale działał spokojnie, 
cicho, skromnie, sle ciągle i wytrwale, nie zraża- 
jąc się niczem. nie przerywając nigdy. tak i my 
postępować będziemy; ta sama myśl, k'óra oświe- 
cała drogę życia Kraszewskiego będzie naszą 
przewodniczką. D> mety dążyć będziemy jak on, 
usilnie, ale bez krzyków i wrzawy,z zapałem i siłą, 
a'e rozumną i świadomą siebie. Ty mistrzu pióra, 
kolosie wykuty z trudów i znojów, będziesz nam 
wzorem w walce o dobrobyt i o bogactwo umysła 
i materyi(jmy mł'd:ież polska, przyszły rdzeń na- 
rodu,z tej drogi nie zejdziemy nigdy. Miłość Oj- 
czyzny jest i bądzie dla nas największym ideałem. 
Jej dobro naszym celem, środkiem, który nam je 
rzaci w rące, będzie praca gromadząca wszelkie 
siły. Ty sere naszych pragnienia spełniałeś, byłeś 
silnym i wielkim, Ojezyzay byłeś filarem, a wię? 
cześć Twej pamięci, spokój popiołom Twoim, 
imieniu Twojema sława! 


Każdy z mowców złożył po mowie wieniec na 
trumnie, poczem wśród śpiewu chóru „Sa!va Re 
gina* zwłoki wniesiono do krypty na przeznaczo- 
ne dla nich miejsce. Tu w obecności rodziny i 
delegacyj odczytał X. kan. Polkowski nestę- 
pujący dokument, drukowany na pergaminie: 

„W Imie Pańskie Amen. Ku wiecznej pamięci 
potomnym zapisuje się, jako w dniu 18 kwietnia 
R. P. 1887 w poniedziałek po niedzieli przewo- 
dniej w grobie zasłażonych w Krakowie na Skał- 
ce u św. Michała, po uroczystym pogrzebie ko- 
sztem miasta Krakowa sprawionym, złożono zwło- 
ki á p. Józefa Ignacego Kraszewskiego, urodzo 
nego w Warszawie 29 lipca 1812 r., a zmarłego 
w Genewie dnia 19 marca 1887 r. Działo się to 
wobec niżej podpisanego komitetu pogrzebowego, ro- 
dziny i licznego współudziału obywatelstwa ze 
wszystkich ziem polskich.* 

Dokument ten włożono w szczelną puszkę me- 
talową i zalutowawszy takową, złożono na spo- 
dzie grobu. Tramnę złożono w podziemiu, a na- 
stępnie pod kierownictwem p. Trembeckiego za- 
kryto płytą kamienną. Przygotowany dla J. I. 
Kraszewskiego sarkofag stoi już w krypcie, 

Delegacye wszystkie złożyły wieńce przy ołta- 
rzu w krypcie, część zaś wieńców złożono na 
płycie kamicnnej. 


Kronika miejscowa i zagraniczna. 
Kraków 18 kwietnia. 


— Kryptę pod kościołem XX. Pijarów, w której 
złożono tymczasowo zwłoki J. I. Kraszewskiego, zwie- 
dzać można był» jeszcze wczoraj tylko. W tym dniu 
ostatniem dążyły tu więc osoby, tak miejscowe, jak 
zam ejscowe, w bardzo wielkiej liczbie. Porządek wzo- 
rowy utrzymywała przy wejściu straż ogniowa miej- 
ska, dlatego też mimo natłoku panował ład i można 
było swobodnie przypatrzeć się tak artystycznie u- 
rządzonej krypcie. Co chwila przybywały wieńce na 
trumnę składane przez rozliczne deputacye z kraju 
i/poza jego granic, Wieńców tych niepodobna wymie 
nić szczegółowo, zapisać jednak należy, że poehodzi- 
ły one zewsząd, gdzie tylko garstka Polaków mieszka, 
Nadeszły też wieńce z Ameryki, ze Szwecyi, z Szwaj- 


caryi, z Paryża i Francyi, nie mówiąc już o wiet 
cach z kraju, które nadesłała każda prawie instytu 
cya. Oryginalne wieńce nadeszły od narodu czeskie 
go. Na biletach z winietą „Maticy Szkolskiej* zapi 
suje każdy z tych, co wieniee nadsyłają, wyraz swych 
uczuć i swoje nazwisko. Bilety te przeplecione 54 
lisćmi,fi tak wyraz uczuć osobistych wiąże się z lat 
rem. Z Odessy nadszedł artystycznie zrobiony sre 
brny wieniec od Polaków. Z Węgier pospieszył z wień: 
cem najznakomitszy przedstawiciel powieści węgie 
skiej, Jokaj. 

Z Warszawy przybyli na pogrzeb serdeczni przy” 
jaciele J. I. Kraszewskiego, weterani naszej literatury 
zawsze sympatyczni. Między tymi pierwszym niez% 
wodnie jest Pług Adam. Przybył też p. Jan Zachar- 
jas ewiez. Niepodobna wymieniać młodszych przedstawi 
cieli piśmiennictwa i literatury z Warszawy. 

Zjazd jest bardzo liczny; wczoraj n. p. w Tarno 
wie musiano przyczepić wagony do pociągu idącego 
do Krakowa, z powodu napływu osób, zdążających 
do Krakowa. Rodzina zmarłego przybyła w przewa” 
źnej części już wczoraj do naszego miasta. J 

Wczoraj rano przybyli do Krakowa reprezentanel 
Rady miejskiej lwowskiej i przedstawili się zaraz Pre- 
zydentowi Drowi Szłachtowskiemu. Dziś rano przybyła 
reprezentacya „Sokołów* lwowskich. j 

Wczoraj o godzinie 5 popołudaiu odbył posiedze” 
nie komitet pogrzebowy. Na posiedzeniu tem uchwa- 
lono, iż nad grobem na Skałce, oprócz P,ezydenta 
miasta, przemówić jeszcze mają: prof. Dr. Roszko” 
wski, jako jeden z reprezentantów Rady miejskiej 
lwowskiej, Adam Pług w imieniu Warszawy i p. Le- 
opold Jaworski w imisniu młodzieży. 

Wczoraj już miasto miało charakter żałobny, na 
gmachach bowiem i z okien powiewały żałobne cho- 
rąywie. j 

— Na trumnę Kraszewskiego przybyły wieńce 
od redakcyj: Niwy. Słowa, Biblioteki warszaw- 
skiej i Kroniki rodzinnej. 

Ign. Żóltowski, reprezentant na pogrzeb e Kraszew- 
skiego, od: Czytelni ludowej, Towarzystwa polity- 
cznego ludowego, Związku katolickiego, Diedzictwa 
błogosł, Sarkandra, Towarzystwa zaliczkowego, To- 
warzystwa rolniczego, Bazaru cieszyńskiego, Towa- 
rzystwa naukowej pomocy, Towarzystwa ewangieli- 
ckiego oświaty ludowej. 

Prof. Dr M. Sokołowski w imieniu Towarzystwś 
historyczno-literackiego w Paryżu. 

Nadesłały iównież wieńze w niedzielę Rady powia- 
towe: Bialska, Ci:szanowska, Lwowska i Żywiecka. 

Czernichowska krajowa szkoła rolnicza, g jej dy- 
rektorem j kilku profeforawi, bierze także udział 
w pogrzebie J. I. Kraszewskiego. 

-— Prezes Akademii Dr. Majer otrzymał nastę 
pują*y telegram: „Zjednoczeni z Wami duchem u gro- 
bu Długosza, nad świeżą mogiłą nieodżałowanego 
Kraszewskiego, w rzewnem do Boga westchnieniu po” 
wtarzamy i tu na kresach: „Wieczny odpoczynek racz 
mu dać Panie!* Gusatw Mantrufel. 

— P. Walery Rzewuski otrzymał następujący te- 
legram: „Polacy z Zofii nie mogąc osobiście, przyj” 
mują duchem udział w oddaniu czci zwłokom nie- 
zmordowanego pracownika narodowego. Cześć pamię 
ci Kraszewskiego! Pokój jego popiołom!* 

— Dr. Bronisław Dembiński znany ze swych prać 
historycznych otrzymał od ministeryum oświecenia 
zatwierdzenie na docenturę historyi powszechnej przy 
uniwersytecie Jagiellońskim. Dr Dembiński rozpoczy” 
na wykłady o historyi włoskiej średnich wieków. 

— Znana i poważana firma pp. Jakóba Bobra i 
H. Herz otrzymali z ministaryum obrony krajowej do” 
stawę bielizny dla wojska, z terminem dostawy w dzie” 
sięciu tygodniach. Podjęli się oni tej dostawy nie dls 
zysku, ale dla przełamania uprzedzeń co tatejszokrajo” 
wych dostawców, oraz celem nastręczenia sposobno‘ 
ści zarobku klasie w tym zawodzie pracującej. Ka- 
żdy zgłaszający się po robotę, znajdzie ją w tem 
przedsiębiorstwie. 

— Przedstawienia prof. Robertha z dziedziny pra” 
stidigitatorstwa, odgadywania myśli i magii antispi- 
rytystycznej, wykonywane z wykwintną elegancyą; 
odznaczały się niep spolitą w swoim rodzaju zręczno- 
ścią. Szczegó'nie zadziwiało odgadnięcie kilku w s8- 
pieczętowanych kopertaeh w różnych językach ułożo- 
nych myśli, na które p. Roberth stósowną dawał od- 
powiedź w tych samych językach, oraz epizod ku pa” 
mięci J. I, Kraszewskiego. P. R berth oddał wprzód 
list zapieczętowany i przedstawiwszy publiczności do 
wyboru dwa dzieła Kraszewskiego, żądał, aby nadto 
obrano liczbę stroniey i frazes, który ma odgadnąć, 
z powieś.i, Po odpieczętowaniu listu okazało się, że 
obrano tę samą powieść, tę samą stronicę i ten sam 


frazes, jaki w liście wstawił. Prócz tego odgadywał 


p. R:berth zawsze trafnie ukryte przedmioty. 

— Dar. Cesare udzielił z swej prywatnej szkatuły 
komitetowi parafialnemu w Krakowie, na restauracyć 
cerkwi św. Norberta, zapomogi w kwocie 200 złr. 

— Wiadomość o zsmienieniu Paryża na port mor- 
ski, którąśmy przed kilku ;dniami podali w Czasie, 
była pierwotnie umieszczona w Przeglądzie powsze” 
chnym i jest pióra Dra Ignacego Skrochowskiego. 
Slub p. Henryka Waltera, radcy górniczego 
z panną Maryą Aleksandrowiczówną odbył się w sobotę 
w kościele 00. Kapucynów. Związkowi pobłogosławił 
X. Tury, poczem podejmował u siebie prof. Bobrzyń” 
ski, jako najbliższy krewny panny młodej, grono we” 
selne, 

— Wyścigi, które się wczoraj odbyły w Wiedniu, 
cieszyły się, pomimo bardzo zimnego i ostrego wis- 
tru, licznym udziałem publiczności. Zwyciężyły: klae% 
Soellingera „Tessa;* Rothschilda „Zsupan,* który 
okazał wielkie do wyścigów nuzdolnienie; pułkownika 
Anthony „Zomancz;* hr. Szlavaya „Guischy,* któ” 
rego zwycięstwo wielkie sprawiło zdumienie; dalej 
„Heidelbar i Cast of“ Maurycego Fsterhazego i „Red 
hat“ Pawła Esterhazego, Na wyścigach z przeszko” 
dami padł „Tenisball* z jokeyem Fleteherem, który 
lekko został zraniony, 

— Fryderyk hr. Orsini Rosenberg, baron na Ler- 
chenau, ©. k. podkomorzy i emerytowany major, och” 
mistrz krajowy Karyntyi, ojeiec e. k. podkomorzeg0 


i podpułkownika korpusu sztabu jeneralnego hr. Fe- 


liksa Orsini-Rosenberga, szefa sztabu 11 korpusu, 2% 
kończył życie d. 13 b. m. w Celoweu, licząc lat 83- 
Onegdaj odbyło się złożenie zwłok zmarłego w gro 
bowen familijnym w St. Philippen pod Sonegg, w Ka” 
ryntyi. 

— Londyn 13 kwietnia. Za uprzejmem pośrednił 
otwem Czasu pozwalam sobie stawić publiczności g% 
licyjskiej dwa zapytania, czynione mi tu przez AF 
glików, na które jednakże sam odpowiedzieć nie Po 
trafię: 1) Coby w Galicyi znaleźli turyści angielscy 
2) Coby tam znalazł myśliwiec, lub w ogóle „sports 
man“ angielski? Sądzę, że pod obydwoma względaw 
jest to ciekawość, z którejby Galicya mogła i p% 
winna korzystać. Turyści angielscy poznali wszystkie 
kraje europejskie, z wyjątkiem Rofyi, do której nić 
ich nie wabi, od której wiele ich względów odstr4” 
cza — i z wyjątkiem Galicyi, o której nie nie wie” 
dzą. „Sportsmeni* angielscy nie wiedzą dokąd si 
obrócić po zwierzynę i ptactwo — u siebie już 1 


CZAS z Wtorku 19 Kwietnia 1887. 


D ek wdw 


prawie nie mają, szukają ich więc z wielkim kosztem 
i zmudą aż w Kanadzie, w południowej Afryce i w Au- 
stralii. Tak pierwszych, jak drugich, możnaby łatwo 
skierować do Galicyi, z wielkim i wielostronnym dla 
kraju pożytkiem. Ale należałoby im wprzód dostar- 
czyć właściwych informacyj. Gdybym wiedział, ozy 
lub że istnieje jakiś „Przewodnik* po Galicyi, zre- 
dagowany wyczerpująco, postarałbym się o niego i 
co najważniejsze z niego rzeczy podał do edpowie- 
dnich pism angielskich. Mówiono mi atoli, że nie po- 
udaję się przeto tą drogą 
otwarcie do ludzi dobrej woli i zapraszam do sko; 
munikowania się ze mną. Chodzi poprostn o związłe 
i dokładne informacye w obydwóch powyższych kwe- 
styach. Uprzedzam atoli także, by nikt koresponden- 
cyi nie raczył rozpoczynać, kto ma wadę nieodpo- 
wiadania na listy, wadę fatalną sprawom najlepszym, 
a strasznie w Polsce grasująeą. Powtóre: uprzedzam, 
że w pierwszem przynajmniej stadyum nie wypada 
nam tu wcale i nie zamierzamy porozumiewać się 
z jakiegobądź rodzaju ajencyami. 
E. Naganowski, 
polski sekr. Tow. lit. Przyjaciół Polski. 


—0 Życiu. Hr. L. Tołstoj, słynny romansop 'sarz 
rosyjski, na jednem z ostatnich posiedzeń psycholo- 
gów w Moskwię, zabrał głos w kwestyi określenia 
życia. Według referatu Rus. Wied. hr. Tołstoj twier- 
dził, że człowiek, jak każde zresztą stwo"zenie, szu- 
ka, gdzie mu lepiej. Otóż dla utworzenia sobie poję- 
cia o życiu, zdaniem hr. Tołstoja, należy najprzód 
poznać: jak i na czem zależy to „lepiej.“ W miarę 
tego, jak człowiek się starzeje, myśl o końcu życia 
coraz jaśniej zarysowaje się w jego umyśle i poezu- 
cie swej małości zatruwa mu chwile. 
rozrywek, ale w ten sposób celu nie osięga. Jedyny 
środek, to — „zaparcie się życia.“ 
rosyjski wyrazy te tak pojmuje: przejście do życia 
egoistycznego, od związku z własną osobą, do życia 
altruistycznego, do pracy dla debra innych — jest 
właśnie dopiero życiem. Tylko chory człowiek widzi 
i boi się śmierci; zdrowy, innemi słowy, żyjący ro- 
zumnie, nie pojmuje śmierci, nie myśli o niej. Ko- 
chać bliżnich — to życie. Ale to nie znaczy wcale 
kochać żonę tylko, dzieci, znajomych, a nawet współ- 
rodaków. To mogą być tylko wyższe stopnie|/egoizmnu. 
Miłość bliżnich powinna obejmować wszystkich ludzi. 
Wtedy dopiero „zapieramy się siebie samych,* wtedy 
dopiero jesteśmy szczęśliwi, nie myślimy o cierpie- 
niach, ani o śmierci; wtedy odczuwamy się w świe- 
cię, pewną cząstką wprawdzie, ale cząstką ogromnej 
całości. Kilka panien zamieszkałych w Tyflisie zwró- 
ciło się do hr. Tołstoja z zapytaniem, jakiej mogły- 
by i powinnyby oddawać się pracy? Tołstoj w kilku 
słowach sformułował radę. Trzeba — powiada on — 
starać się potrzebować jaknajmniej obeych rsług dla 
siebie, a innym, potrzebującym, okazywać ich jaknaj- 
więcej. W danym razie radzi im r 
ludowe, przepełnione, jak wiadomo 
> poprawiać je i poprawione przesyłać wydawcy. 
stan pogody. Podział czynników po- 
iada jeszcze chłodne dnie. 


prócz niedziel, świąt j feryj uniwersyteckich 


Gabinet Geologiczny Uniw. Jagiell. 
„św. Anny na I pi 
ziny 10—2 w południe 

Mazeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań 
im otwarte codziennie od oda Toe 
20 ct. od osoby. W niedziele od 1 


Węgrzech, już przed pięciu miesiącami ukazał się 


superdywidenda po 11 zł. od akeyi. Suma ta zo- A 
był w Praw. Wiest., również jak w zagranicznych 


stanie wypłaconą akcyonaryuszom od 1 lipca r. b. 
Do rady nadzorczej zostali wybrani pp.: JE. W. 

hr. Siemieński Lewicki, Samuel Horowitz i Tomasz 

Gazeta Lwowska. 


„w Collegium physi- 
otwarty w każdą 


Hr. Münster konferował z ministrem Flouren- 
sem i ma na żądanie ks. Bismarka udać się do 
Berlina, aby z kanclerzem konferować.— W liście 
petersburgskim do Norda, piszą, że sprawa buł- 
garska wprawdzie nieprędko załatwioną zostanie, 
lecz że na razie przybrała charakter wyłącznie 


10ej do 6ej.—Wstęp 
j do 2ej bezpłatny. 


s Artykały w dziale „Nadesłane nie pocho. 


dzą od Redakcyi. 
NADESŁANE. 


— Dnia 16 i 17 kwietnia dość pogodnie; term. d. 
16go od —0'9 doszedł do —-45 C., dnia 17go od 
—2'0 do --7'4 O. Barometr zaczyna opadać; o go- 
dzinie 7ej rano d. 18go stan 
term. 2'2 ©. — Wiatr zachodni. 


— We wtorek d. 19go kwietnia: śś. Jerzego b. i 


dobnego nie istnieje — 


jego był 749'4 millim. 
jego by ppc KUBA cierpieniach wątroby i żółci. Wątroba leży 


pod prawem płucem i musi być uważaną jako 
największy gruczoł ludzkiego ciała. Jej działaniem 
jest wydzielanie żółci. Jestto bardzo ważną rzeczą 
dla zdrowia człowieka , ażeby to działanie nie do- 
znało jakiej przerwy, która zawsze dotkliwie do- 
lega i wiele innych organów dotyka. Jeżeli dzia- 
łanie wątroby zostało przerwane, a wydzielanie 
żółci nie było dostateczne, to wtedy następuje 
nietylko utrudnione trawienie i jego oznaki, za- 
tkanie, odbijanie kwasami, wzdęcia, zawrót, nie- 
spokój i t. d., lecz przez nagromadzenie żółci 
w wątrobie samej powstają silne bole, naprężenia 
w okolicy wątroby, brak apetytu, wymioty i inne 
na ciężką chorobę wskazujące oznaki. W takich 
wypadkach wielu lekarzy oznacza pigułki szwaj- 
carskie aptekarza R. Brandta (do nabycia pudełke 
po 70 et. w aptekach, w Krakowie w aptece W. 
Redyka i E. Stockmara) jako najlepszy środek, 
przyjemnie, pewnie i bezwzględnie 


Vema 
NADESŁANE. 


Minister Flourens , witając kongres astronomów, 
zwrócił się do rosyjskiego astronoma Strawé 0- 
świadczając, iż jest on wysoce Francyi sympa- 


Wiadomości artystyczne, literackie 


W oddzielnej odbitee z lwowskiego Przeglądu 
politycznego wyszły odczyty publiczne hr. St. 
nowskiego o Henryku Rzewaskim (8% 97 str. na- 
kładem księgarni Seyfartha i Czajkowskiego we 


Przedmiot nieporozumień między Serbią a Buł- 
garyą, który i do wybuchu ostatniej wojny mię- 
dzy niemi w części się przyczynił, sprawa Bre- 
gowy, załatwioną ostatecznie została. Konwencya 
regulująca sprawę spornej granicy nad Timokiem 
podpisaną została dnia 16 b. m. w Zofii przez 
bnłgarskiego ministra spraw zagranicznych Na- 
czewicza i posła serbskiego. Danicza. 

Donoszą o tem denesze, nie podając treści kon- 
wencyi; zdaje się jednak, że Bułgarowie, w słu- 
sznem uznaniu potrzeby dobrych -stosunków mię- 
dzy Serbią a Bułgaryą, odstąpili Serbii tego ka- 
wałka terytorynm , która Bułgaryi przez zmianę 
koryta Timoka przypadkowo przyrosło. 


Nowej Biblioteki uniwersalnej arcydzieł litera- 
tury europejskiej (nakła1 Zapańskiego i Henmanna 
w Krakowie) opuścił prasę zeszyt 4 za miesiąc 
kwiecień i zawiera w dalszyn ciągu: Szajnochy, 
Blesław Chrobry i odrodzenie się Polski za Wła 
dysława Ł kietka; Bodzantowicza „Zawsze oni;* 
Dantego „Boska komedya.* 


Pan Władysław Gumplowicz, syn profesora uni- 
wersytetu w Gracu Dra Ludwika Gumplowicza, 
wydał w Wiedniu w księgarni Karola Konegena 
w,bór poezyj Adama Asnyka w tłumaczeniu nie- 
yk's ausgewählte Gedichte, 
zone tataj są pieśni ludowe, 
nowe album pieśni, mozajka. 
gładkie zaamionuje, że tła- 
nie ze zwrotami i właści: 
polskiego, oddał je wiernie na 


Powieściopisarz 


Marienbadzkie pigułki redukcyjne 


dla otyłych, przepis ces. radcy Dra Schin- 
dler-Barnay w Marienbadzie. Skład w Krakowie 
w aptece Stockmara. Tylko prawdziwe z protokó- 
łowanym znakiem ochronnym. 


mieckiem (Adam Asn 
8o 168 str.). Zamiesze 
album pieśni, kwiaty, 
Tłumaczenie płynne i 
macz obeznany dokład 
wościami języka 
język/ niemiecki. 


Telegramy. 


Wiedeń 18 kwietnia. © Według otrzymanej 
ze Zofii instrukcyi, zamierza Dr Stoiłow dłuższy 
czas jeszcze w Wiednin pozostać. We środę za- 
proszony był na obiad do ambasadora angiel- 
skiego sir Pageta wraz z berlińskim i wiedeńskim 
korespondentem Timesa. Po upływie pół dnia od- 
powiedział, że nie może przybyć, gdyż ma już 
wieczór zajęty; lecz nie powiedział czem i gdzie? 
Otoż dowiadnię się, że tegoż dnia i nocy Dr Stoiłow 
odbył incognito podróż, z której po 48 godzinach 
Gdy zaś równocześnie donoszono, że 
ks. Aleksander Battenberg udaje się do Neapolu, 
powstało ztąd w tutejszych kołach politycznych 
domniemanie, że Dr Stoiłow jeździł na spotkanie 
księcia zdzieś po drodze. Domniemania tego nie 
podaję jako faktu gwarantowanego, lecz okoli- 
czność ta, że koła polityczne skłonne są do ta- 
kich przypuszczeń, okaznje, że po za wszystkiem 
co się jawnie dzieje, przecież z ewentualną re- 
stauracyą księcia jeszcze liczyć się należy. 


NADESŁANE. 


FRANCISZKA JOZEFA 


walniająca woda mineralna. Budapeszt 1885: wiel- 
kie medale za postęp, wywóz, możność konkurencyi. 
Wszędzie do nabycia. Składy wszędzie. Dyrekcya 
w Budapeszcie. 


Słownika geograficznego Królestwa Polskiego i 
nych krajów słowiańskich wyszedł zeszyt 88 i 
zawiera artykuły od Platkow do  Płoszczyna. 
Z obszerniejszych artykułów wymieniamy nastę- 
pne: Pleszew, Płock, Płocki powiat, Płońsk. 


Ludwik Redlińiki wydał w Warszawie rozprawę 
p. t.: „Wyrazy obce w Sonetach krymskich Mie- 
kiewieza* cpracowane etym logicznie (8 vo 29str.). 
Jes'to urywek z miewydanej jeszcze pracy p. t.: 
ogiczny języka polskiego“ część I, 


NADESŁANE. 


przeglądać książki 


, niedorzecznościa- | „Słownik etymol 


wietrza przepow. 


Zguba. Zgubiona w krypcie kościoła XX. Pijarów 
portmonetka z pieniądzmi, po udowodnieniu/może być 


odebraną w administracyi Czasu. alkaliczna woda mineralna 


SZCZAWIOWA 


napój oszezwiajęcy stołowy, 
skuteczny bardzo na kasze w chorobach szyi 
katarach żo'ądka i pęcherza. 


Mattoni, Karlsbad i Wieden. 


Galicyjski Bank hipoteczny. 


Pod przewodnictwem JE. Wilhelma br. Siemień- 
obecności komisarza rzą- 
radcy dworu Hailiga, odbyło się dzisiaj 
XIX walne zgromadzenie akcyonsryuszów gal. 
Banku hipotecznego. — Dr J. Kolischer odczvtał 
obszerny wyciąg z protokołów Banku, tudzież 
zamknięcie rachunków za rok 1886, poczem Dr 
J. Czajkowski odczytał bardzo wyczerpujące spra- 
wozdanie z czynności Rady nadzorczej, które stre- 
ścimy w następnym numerze. Dzisia 
tylko, że Rada nadzorcza, 
jem poświęciła 
w roku zeszłym 
lemu Madejskiem 
mierzowi hr. Bor 
zostali powołani pp.: Dr Jan 
Wilhelm br. Siemieński-Lewicki. 
Czysty zysk w rckn z 
złr. (centy opuszcza 
Rady nadzorczej 
kwotę w następ 
narynszów od kapi 


Telegramy własne „Czasu“. 


Repertuar teatru krakowskiego. 


We wtorek 19go: Pierwszy występ kwartetu sła- 
wnych śpiewaków szwedzkich, tak zwanych : z 


skiego-Lewickiego i w Na cześć imienia Ar- 


Wiedeń 18 kwietnia. 
cyksięcia Rudolfa, zatknął w nocy z soboty na 
17-letni uczeń fabrykacyi fortepianów, 
ichter, czarno-żółtą choragiew na szczycie 
wieży kościoła św. Szczenana. Richter wyszedł 
na wieżę, podobnie jak Pircher, po konduktorze 
gromochronnym, powrócił zaś przez wnetrze wieży 
po umocowanych tam drabinach. Na placu przed 
kościołem św. Szczepana stało przez cały dzień 
wczorajszy mnóstwo ciekawych. Skoro Richter 
zeszedł z wieży, zaprowadzono go do nolieyi, a 
po krótkiem przesłuchaniu puszczono go na wol- 


- NADESŁANE. 


Dwutomowe dzieło 


PUŁAWY 
monografia z życia towarzyskiego, literackiego i 
politycznego, przez Ludwika Dębickiego, jest do 
nabycia we wszystkich księgarniach. 


w Sorawozdaniu swo- 
gorące wspomnienie zmarłemu 
wiceprezydentowi Drowi Marce- 
u, tudzież prezydentowi Włodzi- 
w miejsce których 


Czajkowski i JE. Wiedeń 18 kwietnia. Sonn- u. Montags Ztą 


pisze: Także i wczorajsze wsrólne posiedzenie 
deputacyj w sprawie kwot nie przyniosło rozul- 
tatu. Jakkolwiek rokowania nie zostały jeszcze 
stanowczo zerwane, to przecież jest prawdopodo- 
bnem, że porozumienie nie będzie też osiągnięte 
także i na ostatniej wspólnej konferencyi, wyzna- 
czorej na wtorek,i że deeyzya pozostawioną bę- 


ESŁANE. 
eszłym wynosił 386,357 AR 


my). — Zgodnie z wnioskami 
podzieliło zgromadzenie powyższą 
y sposób: 5 pre. dla akcyo- 
'apitału akcyjnego, co ezyni od 
kapitału trzechmilionowege, kwotę 150,000 złr. 
Kwota ta została już w 
8zom dnia 2 stycznia b. r. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Wawelu 
powszednie o godzinle 10ej w nie 


krypcie na Skał 


karbiec kościoła N. 
można w chwilach wolnych od nabożeństwa z 
szeniem się do zakrystyi. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennic 


ita weloh 30 e 


w niedziele i święta po 10 cent. od osoby. 
Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Prz 
soiół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
ziny11-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie 
15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 
um XX. ryskich otwarte dla zwiedzających w: 
cj piątki od 10—2, o ile w te dnie nie przypadają 


zwiedzać można w dni 
dziele i święta o godzi 


Groby zasłużonych 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8° 226 str.) jest do nabycia za | złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
| złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ- 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


ypłaconą akcyonaryu- 
jako dywidenda. Po- 
a z czystego zysku kwotę 236,357 zł. roz- 
ło zgromadzenie w taki sposób: Na wzmo- 
enienie fanduszu rezerwowe 


twarte jest codzien- O godz. 5 popołudniu odbył się w hotelu „Im- 
perial*, obiad galowy członków deputacyi. 

Wiedeń 18 kwietnia. Do Montagsrevue do- 
g| noszą z Pesztu w związku z kwestyą dymisyi 
*|ministra wojny Bylandta, która ma być rozstrzy- 
gniętą w ten sposób, iż Bylandt pozostanie w gabi- 
necie, o możliwości natychmiastowej zmiany w po- 
sadzie drugiego jeneraładjutanta Cesarza. 


go 10 pre., t.j. kwotę 
Dla członków rady nadzorczej 8 pre., 
zł. Dla dyrektorów 4 pre., t. j. 9,367 
ników 4 pre., czyli kwotę 9,367 zł. 
ciwszy od sumy po- 


zł. i dla urzęd 
Razem 60,888 zł, które stą 
wyższej, zostaje zwyżka 173,299 zł, a z dołącze- 
niem z pozostałej z r. 1885 zwyżki zysku 2,169 
zł., zostaje suma 175,468 zł. do podziału, jako 


Muzeum XX. Czarto 


Nordd. Allg. Ztg stwierdza, że niby 1 kwietnia 
arowi raport Pobiedonoscewa o po- 
łożeniu grecko-prawosławnego Kościoła w Austro- 


„Babinet Archeologiczny Uniw. 


tu Jagielloń. (Colle 
gium majus) zwiedzać można co I godai, 


ennie od godziny 12e, 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 


. (National. | 
iiraków 18 kwietnia, Śremie 


ty. Losy miasta Krakowa . . s.. 0 
Anty za 100 ustr. czerwonego 
20-to trankówka ważna 200 
Donau- Dampfsch. - Ges. 5 


LJ 
fsch. 100 i 200 , 
Elżbiety za 200 Mrk. op. .”. 


dysz 


Za 100 złr. wart. imien. oprócz kuponu hiet, 
lna państwowa renta papierowa . . . 
kowo ROA 


EE 


ZSZESSSYSZYSZ 


5 ier. |. 
n, '/, Losy z roku 1854 po fork 
Gal.-Karol.-Lud. 1881 . 360 


Oblig. komunalne Banku kra 
4% Onile likwid. Król Pi T igo oszyoko-0d 200 
oprócz kup. bież. w rubl. Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 


Listy zastawne i dłużne. peor 
Za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. Staats-Kisenb. Gesell. . 


HU UJ zast. gal. Bank | ESA 
„spd or tik Lwowie 


Banku hipot. we Lwew. 

k Staatseisenbahn . . . 
pe Krakowie 2 Sfidbahn (Lombardy) |. 
Theissb.-Gesell" . 5 ; 
Węg. gal. Łupkow. . . 


33050: yw dy 


Oblig. poż. kolej 
włokć. we Lwowie |. 


zast. Tow. kred. ziem. Król. Pol. z r. 1869 
za 100 rub. im. w. op. kup. b. w rub. i kop. 


e kolejowe t bankowe. 
ę oprócz kuponu bieżącego. 


Akcye kolei Karola Ludwika . . . 
Lwowsko-Czerniow. . 


Akcye bankowe. 

o Bauku , i 
Teone 
Credit-Anstalt dla „i 


200 
Esoompt Gesell. niż. austr. „ 500 
Gal. Banku dla Hand. i Prz, 200 


Telegramy biura koresp. 


Praga 18 kwietnia. W klubie czeskim miał 
Rieger wczoraj mowę, wymierzoną przeciw wie- 
cowi partyi młodo-czeskiej. Mowca wykazywał, że 
deputowani czescy muszą wytrwać na obranej dro- 
dze i popierać obecny system rządowy, dopóki 
jest nadzieja uzyskania czegoś na korzyść ludu 


czeskiego. 


Niedostatków finansowych nie można 


liczyć na karb winy rządu. Klub uchwalił wyra- 
zić deputowanym do Rady państwa zupełne zat- 


fanie. 


Peszt 18 kwietnia. Ungarpost donosi: Pod- 
komisya węgierska składała dzisiaj po południu 
sprawozdanie węgierskiej deputacyi 3 
kwot o wezorajszem wspólnem posiedzeniu obu 
podkomisyj. Ostateczne propozycye deputacyi wę- 
gierskiej przedłożone będą na wspólnem posiedze- 
niu obu podkomisyj, które się odbędzie we wto- 
rek przed południem. We środę nastąpi zupełne 
porozumienie lub zerwanie rokowań. à 
Berlin 18 kwietnia. Ks. Bismark powrócił tu 


wczoraj wieczór. 


Monachium 18 kwietnia. Minister sprawie- 
dłiwości Faenstle umarł w drodze do Monachium 


skutkiem apopleksyi. 


Paryż 18 kwietnia Deroulede podał się do 
dymisyi, jako prezes ligi patryotycznej. 

Madryt 18 kwietnia. Na schodach gmachu 
ministerstwa robót publicznych znaleziono w 80- 
botę nabój eksplodujący z zapalonym knotem, 
który zgaszono w sam czas. Nie wiadomo dotąd, 
kto nabój ów podłożył. © 

Ajaecio 18 kwietnia. i 
wiozący 150 osób, rozbił się zeszłej nocy w po- 


bliżu Bonifacio. 


Parowiec angielski, 


San Francisco 18 kwietnia. Parowiec ham- 
burski „Rajatea*, który odpłynął ztąd do Tahiti, 
spalił się w drodze, a podróżni i załoga jego, 
z wyjątkiem jednej osoby, która w drodze umarła, 
zostali tu przywiezieni. : 

Waszyngton 18 kwietnia. Aleksander Law- 
ton, z miasta Georgii, zamianowany został posłem 


w Wiedniu. 


TETERE: OESIE OO V ETARE AEE RETTE TOY NESER AA EEA 


Kursa. Wiedeń 18 kwietnia. 2 godz. 30 min. 
popoł. — Renta austr. papierowa opod. 81: 
Renta austr. srebrna opod $ 
złota austr. 11310. — 5°% Renta austr. papier. 
vieopodat. 97:65. — Akcye Banku Anstr. RE 


876—. 


Akcye kredytowe 284'—. 


12675 — Napoleony 10-03—. — Dukaty 596. 
Marki 62'25—, — 59/, Renta węg. papier. 58'60. 
49/, Renta węg. złota 102—. — Losy prem. weg. 
12075. — Obligacye indemn. galicyjskie 104:50. 
41/0, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96—. — 
60/, Listy zast. galic. Z 
100—, — 4Y,0/, Listy zastaw. Banku kraj. 
96—, — Akcye Länderbanku 24175. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 22975. — Akcye kolei 
Iwowsko - czerniow. 206-—. — Akcye kolei poła- 
dniowej 82:80. — Ruble 111*75. — Srebro —.—. 


akł. Kred. Ziemsk. 36 let. 


Usposobienie giełdy: — 


ETEN 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 


Anteni Kłobukowski. 
EERE WETA ROZETA ATZ TTS ZYTA AE TM 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Przychodzą do Krakowa: 


osobowy mieszany pospiesz. 


Lwów odjazd 410 rano 4'50 pop. 10:44 w nocy 
Kraków przyj. 233 pop. 5'07 rano 6'48 rano 

Ze Lwowa lokalny: 3 
Lwów odjazd 7-40 rano — Kraków przyjazd 8-20 wieczór. 


Z Wieliczki: ( Roas 
Z Wiednia 


czka 1 
przyjazd 785 wiecz. 


osobowy pospiesz. 


Wiedeń odjazd 8'20 rano 1145 rano 9'30 wnocy 2'35 pop. 


(tylko do Przerowa). 


Kraków przyjazd '9'50 wiecz. 8-48 wie. 725 rano. 7*01 rano 


(tylko z Oświecima). 
Z Wiedni osobowy 


RE SEES 


Wiedeń odjazd 7:30 wiecz. 6 rano (tylko z Lundenburga). 
Kraków przyjazd 9'46 rano 4'57 popoł. 

Z Pras: o godz. 457 popoł. osob.; o godz. 8'48 
wieczór pospieszny i o godz. 7:01 rano osobowy. 

Z Warszawy: o godz. 9'46 rano osobowy; 0 go- 
dzinie 4:57 popoł. osobowy i o godz. 8'48 wiecz. pospiesz. 


Odchodzą z Krakowa: 


Do Lwowa lokalny: 
Kraków odjazd 6'12 rano — Lwów przyjazd 7:30 wiecz. 


Do Wieliczki 4 


Kraków odjazd 
Wieliczka ad 11:59 przed poł. 


p. — pospieszny 


ia: osobowy 5'87 rano i 8 
rz ge ron — naa Ak 9'25 rano P 625 wiecz. (także 


do Warszawy) — kuryer. 935 w nocy. 


zly. 
A 


LT 3 


Pe „6. B_0 0 4 2 


"PLYT "MYJPYMN PE. 


SZLI SFI SRR 
aasliSSRRSZAZZZAMŃ 


sea 
2% Kai 


S3a 
8 


Warszawa 16 kwietnia. 
5% Listy zastawne nowe 1869 r.. . 


**/. Listy likwidacyjne 


4 


Stelmach 5 vc; 
cy — biegły 

w swojem rzemiośle — poszukuje posady. 
Adres: Marcin Sliwa w Brzy- 
skach, p. Kołaczyce. (936 1-2) 
Ę Usk, zdrojowisk jest do sprze- 

W Krynicy pór araen st mtha o- 


gródkiem o 4ch pokoja h z ku huią i całem 
urządzeniem.— Wiadomość w Krakowie, ulica 
Szlak Nr. 23. [934-1-3) 


Wajatek 


ziemski, obejmujący 200 morgów gruntu 
ornego i łąk, 67 morg. lasu, 4'/, mili od 
Krakowa, a */, mili od stacyi kolei Trans- 
wersalnej, z dobresi murowanemi budyn- 
kami i inwentarzem, w pięknem położeniu 
jast do sprzedania. Bliższa wiadomość pod 
lit. $. M. poste restante $krzydina. 
1938-1-2) 


Zakład leczenia zimną wodą 


St. Radegund 


w Styryi, dwie godziny od kolejowej 
stacyi Graz. 

Wspaniałe położenie w górach wpośród 

obszernych lasów świerkowych. Łagodny 

wzmacniający klimat. Wyborna woda do 


icia, Wygodne mieszkania w 22 domach 
i willach. Przystępne ceny. Roczna frek- 
wencya 1000 gości. Gimnastyka i mięsienie. 
Pora leczenia trwa od I5 marca 
do połowy listopada. 
Bliższa wiadomość zawarta w prospekcie, 
który na Żądanie (bezpłatnie) przesłanym 
zostanie. (927) 
Dr. Gustaw Novy, 
kierownik zakładu. 
Dr Gustaw Ruprich, 
lekarz asystent. 


Nasienie buraków pastewnych 


wysyła za zaliczką 
Zarzad dóbr Grodkowice 


poczta Niepołomice: 

Wroxton golden globe, nowy i 
bardzo wydatny gatunek, po 45 centów 
za kilo. 

Czerwone olbrzymie po 40 centów 
za kilo. (603 14-) 
Poniżej b kilo nie się nie wysyła. 
Zamówienia od 50 kilo zwyż, o 5 ct. 

na kilo taniej. 


Patent [850 39-] 
L. Strakosch & J. iohner. 


Maszyny do prania 
i magle do bielizn 
Mun MO i 


w Wiodniu, Graben, 


Braunerstrasse 6. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


meo TAI pEr UODO m EA R ee 


Maryocelskie 


Krople żoładkowe. 
Środek znakomicie działający na wszelkiego 
rodzaju © nn zoly ka. 


iezrównan 


|| sołądka potrawami i 
robakach, cier- 
dziony, wątroby 

i hemorojdach. (ena flako- 
niku wraz z przepisem 86 centów austr, Główny 
skład u aptekarza 
Karola Brady 
w Kromeryżu (Kremsier) na Morawie w Austryi. 
Do nabycia w wszystkich aptekach. 

Ostrzeżenie! owisłwo Krople żołądkowe 
maryocelskie bywają częstokrotnie fałszowane 

i naśladowane. — dowód prawdziwości tych 

kropli powinna każda butelka obwiniętą być 

w opakowanie czerwone, zaopatrzone powyżćj 

ozuaczonym znakiem ochronnym a przy każdój 

butelce znajdować się powinien przepis uży: 
wania kropli, s wzmianką, „że drukowany est 

w drukarni H. Guska w Kror”leryżu (Kremsier.) 


e 


(186-36 ) 
Dra HARTMANNA 


„AUKXKILEUWM** 


najlepszy uznany środek leczniczy hez 
wstrzykiwania przeciw śluzoto- 
kowi m mężczyzn i Da Hartmanna 
Auxilium dla kobi.t przeciw upławom 
(esy świeżo powstałym, czy zastarzały m) 
jest do nabycia wras z pouczając broszu- 
rą i biletem upoważniającym do jednej kon- 
gultacyi w zakładzie Dra Hartianna, we 
wszystkich aptekach po cenie 2 2łr. 80 e. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
apt. I. HKohimarkt 1i w Wiedniu. 
gE- Tylko w znak ochronny i bilet zao- 
pairzore Auxilium jest skuteczne i praw- 


diwo, ag Paa Dr. Hartmann od 


wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 
dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
wied: ń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 awniedziele i święta od 9—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wylecza kiłę, wyrzuty; 
choroby skórne i tajne, choroby 
kobiece i osłabienie męzkie we- 
dle nader uznanej metody, bez nast. cier- 
pień i przerwie zawodu. O lekarstwa stara 
się w sposób dyskretny. Honoraryum skro 
mne. Leczy także listownie w Wiedniu, 
I., Lobkowitzpłatz A. (627-345 ) 

Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt. 


EPAPIER WLINSI 


Najznakomitsi lekarze zalecają PAPIER 
WLINSI przeciw kaszłom, kata- 
rom, nieżytowi oskrzeli, cho- 
robom gardlary m, grypie, bo- || 
lom w krzyżach, gośćcowi i t. d. 
Użycie tego papieru bardzo proste, jedynie 
przyłożenie wystarcza i pozostawia tylko 


lekkie świerzbienie. 
W Paryżu u fabrykanta p. Wlinsi i Sp 
na ulicy de Seine Nr. 31. 


Dostać można w Krakowie w apte- 
kach p. p. Trauczyńskiego, K. Wiszniew- 


skiego, W. Redyka 1 Siedleckiego ; w Lwo 


wie u p. p. Mikolascha i Wiewtórskiego, 
(843-17-13) 


Sklepińskiego i Beisera. 
q a 


JUŻ WYSZŁA 
Pamiatka pogrzebu 


J. |. Kraszewskiego 


nakładem księgarni 


K. Żupańskiego i Henmanna w Krakowie. 
Cena 65 ct. [987-2-4] 


We wszystkich księgarniach jest do 
~ nabycia 


Pół wieku pracy 
Rys życia J. |. Kraszewskiego 
przez [985-2-2] 
Sabowskiego i Nowoleckiego. 
m BARONA: GóPER 2 ABA 


NAKŁADEM KSIĘGARNI, SKŁADU 
I WYPOŻYCZALNI NUT MUZYCZN. 
ORAZ EKSPEDYCYI PISM PERYOD. 


S. A. Krzyżanowskiego 
w Krakowie 
wyszedł 
Marsz żałobny poświęcony 
cieniom $. p. J. I. IKraszew- 
skiego przez Adama Wrońskiego. 
Cena 50 cent. [986-2-3] 


pz OO 


Skład fortepianów i pianin 


Bronisławy Gabryelskiej 
został przeniesiony z Placu Szczepańskiego 


Mag" do Rynku, Krzysztofory, Il. piętro. 
[929-4-10] 


Wszech nauk lekarskich A 
Dr. Witold Kaczkowski 

osiadł '938-2-5) 
w Tarnowie. 


"WH 


Eat 


Do Swiet. urzędów budownictw, 
Panów architektów, inżynierów, 
budowniczych i budujących. 

Niniejszem oświadczamy, iż od- 
daliśmy P. Mich. Zieleniew- 
skiemu, inżynierowi, w Krakowie 
przy ulicy św. Marka Nr. 31, nasze 
jeneralne zastępstwo — a 
prócz niego nie upoważniliśmy ni- 


kogo do przyjmowania dla nas za- 
mówień. » (979-2-3) 


mf 


0 


rV vv— 
<< 


nW 


i posadzek mozaikowych 
Lederer & Nessényi 


w Wiedniu. 


Pierwsza mléczarnia 
przy ulicy Brackiej pod Nr. 5, 
uznana i polecona przez Towarzystwo lekarskie, 
a zostaj pod Seoiiy i Komisyi przemy słowej 
tegoż Towarzystwa i Fizyka miejskiego, 
otrzymuje z dóbr Grodkowice, p. Niepoło- 
mice, codziennie nabiał o godzinie 6 rano 
w celu częściowej sprzedaży po cenach na- 
stępujących: litr śmietanki słodkiej 25 ct., 
litr mléka niezbieranego 7 ct., litr mlóka 
zbieranego 4 ct., litr mléka kwaśnego kłó- 
conego dla chorych 8 et. 


Dla domów prywatnych ogłasza się abonament, 
o którego bliższych warunkach udziela wiadomo- 
ści handel p. T. Góreckiego w Rynku 
głównym w krakowie. 610-8-) 

Zgłoszenia na stałą dostawę nabiała dla zakła- 
dów publicznych, restauracyj, kawiarń itd., adre- 
suje się wprost do Zarządu dóbr Grodkowice. 


Poszukuje się kupna 


domu w bliskości miasta, w cenie od 


10 do 20 tysięcy złr. Oferty pod lit. M. 


B. 8. 20. pcste restanto kraków. 
(831-2-3) 


Engler & Klein 
fabryka bicyklów i tricyklów 


amgiel. systemów | 
szozegélaoéol 
ale À welocypedów dla dzieci 
KŻ x w Wiedniu, , YW 
eg VIL, Kaiserstr. 41l 8 b 
Ilustrowane cenniki na porę 1887 r. darmo 
I opłatnie. (829-8-36) 


WRECZ IAOEE ETIT REDY ERR EENE 


Weba King. 


Krótka trwałość płótna (wskutek chemi- 
ozn : biohoiazin) spowodowała nas do 
wyrabiania pod powyższą nazwą materyi 
posiadającej trzykrotne trwanie płótna naj- 
tańszej o 60 procent. Weba King jest naj- 

i najtańszą mey na 
1% 


lepszą, najtrwals 
wszelkie gatunki bielizny. Nasz z 
urzędowo ochronionym, kto go naśladuje, 
zostanie sądownie uzsranym. Webę King 
sprzedaje nasz podpisany skład: 
1 sztukę 78 centym. szerok., 20 
metr. bę a na kalesony i bie- 
liznę bardzo trwałą . . złr. 7— 
1 sztukę 88 centym. szerok, na 
piękne koszule męzkie i dam- 
skie, wszelkie gatunki bielizny 
łóżkow. 


ŻE I 8:50 


ade 


„ 12-80 


e łóżka 

Celem przekonania się ogatun- 
ku, przesyłamy bezpłatnie prób- 
ki wszystkiech gatunków. (681-214-) 


M. Beyer i Sp. 


w Krakowie, 
Sukiennice Nr. 183 — 14. 


włos 


© © -e |€: By © 


Uzcionkami Drukarni „Czasu.“ 


Magazyn Henryka Schwarza 


MATERYE NA SUKNIE DAMSKIE, 


ZAMOWIENIA na konfekcyę wykonywuje Magazyn 


na porę wiosenną, 


PZZAW czyz WE zp WY zz UE =] Za EL ALP" CA EC AL ALL > dk 
RECZERERE NEA KO CG ECCE HA SEZ) 


W Najnowszy wynalazek 


"MU" 


"ma" 


B 


> 


Z wysokim szacunkiem : 
i E JC E E OOE E E E E E £) Moritz Tiller & Co. c. k. nadworni dostawcy, 
ist m A E y leie iraa BRC BA SEE ZR = A E E S J€ MASE pa HE gp IE = w Wiedniu, VII., Mariahilferstracse 22. (688-11-20) 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na 
zniżone ceny. 


CZAS z Wtorku 19 Kwietnia 1887. 


TRAWA MIODOWA |...qproda Polka. 


uje miejsca jako bona lub towarzyszka do wy- 
jazdu przez biuro Ludwiki Leśniowskiej 
w Iśrakowie przy ulicy Zwierzyniec- 
kiej pod Nr. 6. [930-2-3] 


BIURO NAUCZYCIELSKIE 
Maryi Wysockiej 
w Krakowie, ul. Brac:a L. 5, 
mając rozliczne stosunki w kraju 
i zagranicą, zajmuje s'ę umiesz- 
czaniem guwernerów , guwernan- 


tek oraz bon różnej narodowośc:. 
[659-2-] 


Willa w Czarnej wsi 


składająca się z salonu, dwóch pokoi i ku- 
chni na piętrze oraz dwóch salonów, dwóch 


(Holcus lanatus) 
nasienie świeże i pewne, na grunta suche „ub mo- 
kre zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślina 
raz zasiana trwa kilka lat. — Jeden korzec 
wraz z workiem kosztuje 4 złe., przy zaku- 
pnie naraz 10 korcy, dodaje się korzec bez 
płatnie. — Zamówienia uskutecznia We Balsie- 
wicz, skład nasion w Bochni. [899-19 30] 


w Krakowie 


otrzymał na sezon obecny 


Wielki Wybór Nowości 


i poleca: 


GOTOWE OKRYCIA, żakiety, staniki trykotowe, kostiumy; 


wszelkie inne towary bławatne. 


Administracya: w Paryżu, 8, Boulevard 
Montmartre. 
PASTWLKI DO TRAWIENIA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne- 
go smaku, o niezawodnym skatku przeciw kwa- 
som i upośledzonemu trawieniu. 
SOLEVICHY DO KĄPIELE. 

Paczka wystarcza na kapie! dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy. 


Dla unikniena ipani itin żądać należy 


spiesznie i dokładnie. 


CENY UMIARKOWANE. 
Próbki na żądanie franko, 


(756-4 6) 


nP4EEEEFE 


; 
; 


964644 


50 lat g Ra NA DN Aa A aby ną wszystkie! a :najdowaty | | pokoi, przedpokoju i kuchni na parterze — 
powodzenia á; 084, eur SZ DQ 881 2) IE; ą „Kompanii Wód Vichy“ ozdobnie urządzona, z zabudowaniami go- 
z: ŚR Ze Dostać można w Krakowie w apt. W. Re- spodarskiemi oraz kompletnie urządzonym 


ogrodem wraz z przyrządami ogrodnicze- 
mi, do wydzierżawienia lub do sprzedania. 


dyka przy M. Rynku i w apt. K. Wiszniewskie- 
o, oraz u PP. j. Wentzla, S. Feintucha, Józe- 


„KIT P. LHOMME-LEFORT 


MASTYKS:: 


i © a Goldwassera i W. Goldwassera; w Tarno- Wi 
Jedyny, jaki przyjęty został na wystawach powszechnych w roku 1867 i 1878; 3 wie u p. N. Traum. [773.3 22) | iadumość w Biurze ogłoszeń 
uznany za najlepszy przez wszystkich ogrodników we Francji. Do szcze- pe a O A, przy ulicy Wiślnej Nr. 7. (894-3 3) 


denia drzew na zimno i do zagajania ran na drzewach 
na wszelkich krzewach. (Do zastósowania go dostateczny jest nóż 


lub łopatka.) — Fabryka w Paryżu : 40, rue des Solitaires, PARIS. CICIIIILARICAKAIIKA $ 
We Lwowie dostać można w aptekach pp. Mikolascha i Wewiórskiego; — w Krakowie w aptekach (85 =e s : = > = 
pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego ; w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. | 
yF Już nadeszły nowości TĘ i ah | ensi 

we Lwowie, ulica Koperoika Nr. 3, — w Krakowie, Sukiennice Nr. 20, 


w Czerniowcach Rynek Nr. 2, — poleca swojego wyrobu 
znakomite środki odszczególnione 7-ma medalami za- 
sługi I 2-ma dyplomami uznania na wystawaeh 
krajowych i zagranicznych. 


stroje damskie i materye na suknie i na okrycia, 
do składu (937-1 5) 


J. Bandeta w Krakowie, ul. Grodzka S. 


1 1 odswieża i nadaje twarzy przyjemną naturaln 
Puder hyg ieniczny białość i delikatność przytem wygładza EC 
ły naskórek. Pudełko 30, 50 i 1 złr. 


? 
d 


o 
Ołówki do uwydatnienia brwi, czarne i ciemne, po 60 cent. 
pz... ,.,.....1.........,...... 


Pomadka różana do goj nia popękanych ust. Słoiczek 25 ct. 
usuwa pocenie się rąk i pach, oraz nieprzyjemny odór potu. 
Flakon 50 et. (90-5 -) 


chwytacze iskier do kominów lokomobil, 
fabryk parowych i fabryk 


Korzyści: 
największe bezpieczeństwo przeciw wylatywaniu zapalonych iskier, 
ZADEN PRZECIĄG, 
ratwe przymocowanie na kominie, 
NADZWYCZAJ TANIE CENY. h 


Skład fabryczny machin p. f. IE. WAlunmaka w Wiedniu, | 
Ń 


a e 
Woda, miodowa usuwa czerwoność rąk i wydelikatnia. — Flakon 50 ct. 


PEPPTTYTTTTTTTTTYTYFYTYTYYTFYFY 


Cenniki wraz z warunkami wypłaty dla e. k. urzędników państwowych o | 


mundurach i przyborach mundurowych 


rozsyła opłatnie 


|lzakład mundurowy „Z 


R 


III., Reisnerstrasse Nr. 31/36 


Prospekta darmo i opłatnie. 


" (983 1-3) UR KRIEGSMEDAILLE:* 


We wszystkich składach Perfum, Aptekarzy, 
Drogistów i Fryzyerów znajduje 


+ KAPSUŁKI MATICO 


Ay PP. GRIMAULT i Ko Aptekarzy w Paryżu. jag” z 
AW „Skuteczność niezawodna w leczeniu rzeżączek bez utrudze- Puder 51 
XIN nia żołądka, które zawsze pociąga za sobą użycie kapsułek ryżowy specyalnie |i = 
GN z kubebą w płynie p c PRZYGOTSWANY Z BIZMUTEM se 
RZE aat rzez CH" FAY, Fabrykanta Perfum 
W Paryżu, 8, ulica Vivienne i w głównych aptekach. PARYŻ, 9, Ulica do la Paix, 9, P ARYŻ 
W Krakowie w aptekach Trauczyńskiego, Redyka, Wiszniewskiego i Siedleckiego. [567-5-9] 
PE mmm 


A 6 I %% 


wszelkiego rodzaju na cele najnowszych poprawnych 
* domowe i publiczne, do gospodarstwa, konstrukcyj. | 
Ringstrasse, Franz-Josefs-Qnai. budowli i przemysłu. Wagi dziesiętne, setne I pomosto- 


M$” Wielki plierwszorzędny hotel. "PE z j 


e we z przebiegającemi ciężarkami,, 
k d i iż 1. 
winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów Nowość: Hodie nę m gad 1ewniane i żelazne, na cele hand 


ruchu, rf tas LĄ poki i inne 
S przemysł. Wagi osobowo, wagi do; 
A inoksydowan'4, użytku domowego, wagi na bydło.; 
a~ inoksydowane pompy Sa 
są ochronione przed rdzą. dla wyrobu pomp i machin. 
Katalogi 


owarzystwo komandytowe 
darmo moglia We GARVENS, Wien, l. Wallfischgasse I4. saaara k 
Do nabycia we wszystkich znacznych handlach machin, towarów żelaznych itd., handlach 


technicznych i wodociągowych, przedsiębiorstwach studzien it. p. Należy żądać wyrażnie Gar- 
vensa inoksydowanych pomp, wzgl. Garvensa wag. (944-2-12 


Przy dłuższym pobycie 


dworcach kolejowych. 
L SPEISER, dyrektor. 


(784 20-92) 


Ostrzeżenie przeciw podrabiaczom. 


owoc przeczyszczający, orzeźwiający 


Pastilles de 


TAMAR 
INDIEN 
GRILLON 


Paris, E. Grillon, 27, rue Rambuteau. 


FOSFORAN ZEL 
LERASA APTEKARZA, DOKTORA NAUK ŚCISŁYCH 
W płynie pma do zgęszczonej żelazistej wody mineralnej, jest 
jedynym środkiem żelazistym zbliżającym się do składu kulek krwi, a po- 
siada nad resztą preparatów żelazistych tę wyższość że działa w sposób 
odtwarzający krew i kości. Nigdy nie sprawia zatwardzenia t nie 
utrudza żołądka, nie czerni zębów ; używa się zawsze z dobrym skutkiem 
w boleściach żołądka, przeciw bladości cery, niedokrewności i wszys- 
tkich tych cierpieniach którym podlegają niewiasty, panny i dzieci blade 
niedokrwiste, cierpiące na mdłości i brak apetytu. 

PARYŻ, X, ULICA VIVIENNE 1 WE WSZYSTKICH GŁÓWNYCH APTEKACH» 


PRZ GW 


ZATWARDZENIU 


i słabościom które mu towarzyszą jako to: 
KRW AWNICOM, ŻÓŁCI, BRakowi APETYTU, 
DOLEGLIWOŚCIOM ŻOŁĄDKAI KISZEK i.t.d. 
Bardzo przyjemny do zażywania,— nie zawićra 
w sobie żadnej cząstki draźniącej, -- bierze się 
je zmieniając w niczćm ani przywykai 
zatrudnień codziennych. Ew 
Niezbędny i nieszkodliwy nawet kobićtom 
brzemieunym, położnicom, dzieciom i starcom. 
Spzedaje się we wszystkich składach materyałów 
aptecznych i w aptekach. 


W Krakowie w aptekach pp. Trauczyńskiego, Redyka, Wi szniewskiego i Siedleckiego. (5656 ) 


w 


Pierwsze austryackie 


TOWARZYSTWO FABRYCZNE 


wyrabiaj. drzwi, okna i posadzki 
w WIEDNIU, IV., Heumiihlgasse Nr. 13, założone w roku 1817 


pod kierunkiem ML. MARKERTA, 
j. gotowych drzwi i okien włącznie z okuciami, tudzież miękkich posadzek okrętowych oraz dębowych 


poleca swoje wielkie składy towarów t. 
amerykańskich posadzek fryzowych i parkietowych. 


Z powodu swych wielkich składów suchego materyału drzewnego tulzież swych zapasów gotowych towarów, może fabryka każde zapotrzebowanie tych artykułów 
w najkrótszym czasie wykonać. Fabryka także przyjmuje wykonanie portalów, urządzeń dla koszar; szpitali, szkół, biur i t. d. Oprócz tego wszelkie jakiekolwiek 
roboty drewniane wykonane maszynami wedle przedłożonych rysunków i modeli, z wyjątkiem mebli do mieszkań, (49 10-1 ) 


Papier z fabryki Brąci, Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca Drukarni Jósef Łakociński. 


